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Kraków, poniedziałeK dnia 22 sierpnia 1938 r. Rok li

nałogowi optymiści
W szędobylska i „w szechw id zącą1' 

Pani P lotka hula sobie już od dłuż­
szego czasu la  tem at rozmów i „po* 
rozum ienia" pomiędzy przywódcami 
stronnictw  dem okratycznych a., przed 
stawi Helami reżymu. Naturalnie — 
to należy do obyczajów  Pani P lo tk i 
—  szczegóły tych rzekom ych rozmów 
otoczone są przezornym welonem nie 
dom ów ień i domyślni ków . A  to — 
m oja pani — że się K itrniK  zgłosi do 
odbycia kary, ale tak „na n iby", bo 
mu to darują, a innym „brzeskim " 
też, no i wogóle, strajku chlooskiego 
nie będzie, a bedą natom iast wybo* 
Ty samorządowe.

I  dzwońią nieprzerwanie na ten te ­
mat łyżeczki przy czarnej kawie, a po 
prasie niesie się to kawiarniane echo

Teroryści napadają 
na więzienia

Jero zolim a (P at.) Pow ażny od­
dział tero ry stó w  napadł w czoraj na 
w ięzienie w N ourghem s, gdzie prze­
byw ali skazani na długoterm inow e 
ciężkie w ięzienie i w ypuścił wszys- 
kich w ięźniów  na w olność.

i jego oddźw ięki b łąkają  sie na la* 
mach prasy zagranicznej. Pisaliśm y 
o tym niedawno. Przypuściwszy — 
"eoretycznie — ten absurdalny fak, 
że p lotka pow yższa m iałaby sw oje 
rzeczowe uzasadnienie, stv. iCrdziliś* 
my, że reżymowi nieby absolutnie nie

przyszło z takich, ewentualnie skąp3 
towanych jednostek z opozycji, gdyż 
podzieliliby oni nieuchronnie los 
w szystkich renegatów , rozłam owców 
i innych „kadź* ch łopów ". O taczałaby 
ch pogarda i mur izolacji.

(C ig ą  dalszy art. na stronie trzecie j)

Nad czym będzie obiadował
Nacz- Kom- Vty§*, S- l

W arszaw a, (T e l.)  W  związku z 
przew idyw anym  ew entualnym  zw o­
łaniem  R ad y N aczelnej Stron. L u ­
dow ego odbędzie się w najbliższym  
czasie posiedzenie N aczelnego K o ­
m itetu W ykonaw czego S tro n n ictw a 
pod przew odnictw em  p. R a tn ja . R a ­
da N aczelna za ję ła b y  się przede 
w szystk iem  ustaleniem  stosunku 
S tro n . L udow ego do w yborów  sa ­
m orządow ych.

W a ty k a n  j w J d a ł  s ię  M u sso lin iem u
Rzym . Pat. Potw ierdzają się wia 

dom ości o odpr^ leniu pom iędzy par 
tią faszystow ską a A k c ją  K atolicką. 
Podstaw ą do osiągniętego porożu* 
mienia, które doszło do skutku w wy 
niku rozm ów  sekretarza generalnego 
partii Starace z naczelnymi władzami 
•Akcji K ato lick ie j, je s t układ z dnia 
2. 9. 1931 r. zawarty po znanych za* 
targach reżimu z W atykanem  i A k c ja  
katolicką. Porozum ienie to przewidu 
je vr. in. żc zgodnie ze wspomnianym 
układem członkow ie partii faszysto* 
w skiej będa mogli w  dalszv n  ciągu 
należeć do A kcji K atoleckiej i odwro 
tnie dostęp do partii faszystow skiej 
nie będz.ie zamknięty dla członków  
A k c ji K atolick iej.

Ponadto według inform acji z kół

kościelnych S F E R Y  F A S Z Y S T Ó W " 
S K IE  O Ś W IA D C Z Y Ł Y , Z E  N A *

zumienie osiągnięte m iędzy stronnic 
iwem faszystow skim  a A k c ją  K aroli*

BP”*®

R o n iśc i sprzeczają sie
próbom kompromisu z rebeliantami

Paryż. Pat Minio formalnego istnienia 
Frontu ludowego" w dalszym ciągu to* 

czy się walka między socjalistami i komu* 
nistami, znajdująca co pewien czas swój wy 
raz na lamach prasy partyjnej.

Organy stronnictw: socjalistyczny „Popu 
laire“ ; komunistyczna „Humanite ‘ toczą o* 
becnie polemikę na temat konieczności zwo 
lania sesji parlamentarnej, czego domagali 
się komuniści, a na co socjaliści się nie go 
dzili. Również charakterystyczny dysonans

między socjalistami a komunistami ujawniła 
kwestia mediacji w hiszpańskiej wojnie do* 
niowej. Po artykule b. premera Riuma w 
„Populaire", w którym wypowiedział się za 
koniecznością rozejmu w wojnie hiszpańskie! 
przewódca komunistycznego klubu parlame 
ntarnego Duclos zabrał glos na lamach „Hu 
manite" przeciwstawiając się zasadniczo 
wszelkim pomysłom mediacji i opowiadając

D A  L  U T R Z Y M Y W A Ć  B Ę E  \ T .  j  cką na podstaw ie układu z 1931 r.,
^  ' przypom inają niektóre postanow ię3 

P  JM O W A N IU  R A S IZ M  U, me nj a tego układu, głoszące m. in .: że 
rozszerzając teorii rasow ych na inn? l )  kierow nikam i A k cji K atolickiej me 
dziedziny, cak jak  usiłow ały to czy* , , , , , , , , . , .
nić nięWóne organy prasow e. T e n  W  Ir ^ ły  ? yc osoby*. ktore nałeza 
biologiczny kierunek te rii rasow ej ły d°  Stronn,CfV ^ ° ^ ch reżimowi, 
znany iest szczególnie z deklaracji ra j  2) A k cja  K a olicka nie sdrie sie 
sow ej faszyzmu z 14 lipca br. je ś li  i ~^!-:1°w aia polityką i w  działalności 
chodzi o stosunek do sprawy żydów j zewnętrznej unikać bedzie wszystkii 
skiej. to za znamżenną uważana jć s t  | go, co charakteryzuje partie oolirycz 
postawa agencji „ C ornsp  ondeirza’1, ' ną 
która od pewnego czasu publikuje in 
fofn iacje i m ateriały naukow e o ogra 
hł :?eniu piaw  żydow skich przez ko* 
ściół i państwa katolickie w niektó 
rych dziedzinach życia. A gencja  „ C o  
rrispondenza" nie jest organem W a  
tykam i. ale uchodzi za organ wpry* 
w ow ych kół katolickich , wyraźnie 
sprzyjających regim owi faszystów* 
skietnu.

D zienniki w łoskie om aw iając poro

Sprawa L e i i c l i j  w lubeisHm
Sadzie As-H.

W arszaw a, (T e l.)  Z Lublina do­
noszą, że Sąd  A p elacy jn y  w Lubli­
nie u sta lił term in  rozpraw  y apela­
c y jn e j L ew ick ie j na 28 i 29 paź­
dziernika. P ro ces potrw a kilka dni.

s=ię za kontynuowaniem walki.

Lampy nowoczesne
Porcelana karlsbac*r,ka 

Kryształy
Ceramika

W NAJWIĘKSZYM WYBO 7ZI
J. D l E N E R  Szewsl>a 20

Londyn. PA T. Reuter donosi i. Pragi, 
jakoby lord Runciman rozważać miał plan

Sen. Eija w sjń
sw ej o d e z  wy

Warszawka (T e l.) A g e n c ja  A g ra r­
na o trzym ała  sprostow anie od gen. 
R o ii w związku z w iadom ościam i 
które pojawiły się o je g o  odezw ie. 
G en. R o ja  stw ierdza, że w odezwie 
sw ej nie zw racał się przeciw ko 
władzom  S tro n . LudowTego , S tro n . 
N arodow ego lub P P S . lecz sk iero­
w ał się do tych stronnictw 3 z ape­
lem  o w sp ólną a k c ję  dla uzdrow ie­
nia stosunków* w p ań stw ie . G en. 
R o ja  w ierzy w m ożliw ość w spólnej 
ak cji tych  stron n ictw , k tó re  nie u- 
znają  d ok try n erstw a i zbytniej n ie­
naw iści.

podziału Czechosłowacji na rejony. Plan 
len przewidywać bedzie ustanowienie trzech 
okręgów niemiecidch. Pierwszy obejmował* 
by Czeski las aż do Karlsbadu. Dmgi, gór 
mczy, wzdłuż DÓłnocnej granicy od roiejsco 
wości Komotau aż do Gablenz } trzeci ok* 

ręg obejmowałby dzielnice przemysłowe Mc 
rnw i Śląska. Okręgi te posiadające przewagę 
ludności niemieckiej, otrzymać miałyby auto 
nomię terytorialna. Mniejszość czeska i in* 

ne na tych obszarach traktowane byłyby a* 
nalogicznie do mniejszości niemieckiej w ok 
ręgach z przewagą ludności czeskiej. Cko* 
lice zamieszkałe przez Czechów, Słowaków 

i Wegrów w Czechosłowacji zostałyby w 
podobny sposób podzielone na odrębne ok 
ręgi. Wszystkie te okręgi wysyłał*; by pos* 
lów do parlamentu państwowego w Pradze. 

Do rządu centralnego należałyby sprawy F. 
nansów ; polityki zagranicznej.
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iL
D n. 16 bm. rozpoczął swe obrady 

w N ow ym  Jo rk u  I I  Św iatow y K om  
gres M łodzieży. M a on być kontynu 
acją  prac podjętych przez I K ongres 
(1936  G enew a) nad wzaiemnym po? 
znaniem się m łodzieży różnych na* 
rodow ości, wyznań i ras, różnych 
kierunków  politycznych, odłam ów  i 
klas społecznych w celu znalezienia 
w spólnej platform y porozum ienia 
się w dz’edzinach bezpośrednio mło 
dzież intersujących, a więc iej bytu 
m aterialnego, m oralnego, polityczne* 
go, a przede w szystkim  sposobów, 
i m etod zagwarantowania pokoju  
św iatow ego, jako podstaw ow ego 
warunku do je j normalnego rozw oju.

Sama koncepcjja szukjania szero* 
kiej platform y, oraz je j in icjator, któ 
rym była M iędzynarodow a U nia 
Stow arzyszeń L. N . spotkały się w 
trakcie realizowania I Kongresu z o* 
stryrm atakam i prasy niem ieckiej i 
w łoskiej, oraz innych krajów , pozo* 
stających pod faszystow skim i wply* 
wami, Czanniici te argum entowały 
sw oje stanow isko tym, że młodzież 
wszystkich państw bez w yiatku, a 
więc i Z . S. S. R . była  na Kongre., 
zaproszona, oraz w obaw ie, że bez 
względu na to, że referat o narodo* 
wo*socjali stycznym zapatrywaniu na 
problem  p ok oju  by ł zarezerwowany 
dla H itlerjugend, bardziej atrakcyjny 
mi okazać się mogą naśw ietlenia prze

stonce wpudclku

C'wne. T o  tez przedstawiono m. in. 
i w; Polsce, K ongres jako kom uno* 
m asońską realizację instrukcji ^11 
Kongresu K om infem u, nie patrzac 
na to, że prace przygotowawcze sie* 
gały r. 1932.

Że is to tń e  I K ongres nie miał jed* 
nostronnego charakteru pohty.znego, 
może świadczyć chociażby czynny u* 
dział delegacji półoficjalnych szere* 
gu państw, a m. in. i „delegacji" poi 
skiei, na czele której stal p. Jundziłł* 
Baliński, znany działacz katolickie* 
go Pan Rom ana, oraz „.młodziez" z 
Ligi i Federacji Polskich Stowarzy* 
szeń Ligi N arodow . 1 chwały I K on 
Kresu, przyjęte uroczyście przez wszy 
stkie delegacie, oraz dalsza akcia o r ­
ganizacji m iędzynarodow ej w vłonio 
nei na I Kongresie, noszącej nazwę 
Św iatow ego Ruchu M łodzież/, jak  
również olbrzymi rozrost tej insty* 
iucji, obejm ującej w wielu krajach 
(A nglia, C zechosłow acja, Kanada i 
t. d.) w szystkie bez w yjątku  organi* 
zacje m łodzieży, wszystko to stało 
sie dowodem, że młodzież bez wzgle 
du na zapatrywania dzielące je j po* 
szczególne odłamy*, w atmiosferre zgO 
dv i w zajem nego poszanowania 
wspólną platform ę znaleźć może i mo 
że sprecyzować i przedłożyć dobit* 
nie sw oje postulaty.

Trt tez ataki na rozpoczynający się 
obecnie I I  Św iatow y K ongres, poslu 
gu jącę się wyciągniętą z lamusa po* 
przednią argum entacją, nie znalazły 
oddźwięku, i mimo odległości, dzie* 
lacej stary kontynent od nowego 
w szystkie państwa Europy*, za wy'* 
jatkiem  Niemiec i W ło ch , wysłały' 
delegatów różnych organizacji mło* 
dzieżowy-ch, w spółpracujących w K o

mitetach narodow ych w liczbie od 
10 do 50 z każdego kraju .

T nas, mimo szeregu trudności, K o 
mitet P olski Św iatow ego Ruchu M ło  
dzieży rozwinął się i działał bardzo 
w stydliw ie i bez rozgłosu pod opie* 
ka Federacji Polskich  Stowarzyszeń 
L. N . w W arszaw ie. W  pracach je* 
go wcięła udział zupełnie pokaźna 
liczba organizacji, jak : M łoda W ie ś, 
Zw . Polskiej M łodzieży D em okraty 
cznej, K lub Dem okratyczny', Robot* 
ni czy Instytut O św iaty i Kultury im. 
St. Żerom skiego, K lub D em okraty* 
czny, Legion M łodych, P. Z . Z . M . 
„L iga“, Zw . M łodych K ooperatys* 
tćw , kilka Bratniaków , Polska Y M  
C A , Z. H . P. i szereg innych orga* 
nizacji akadem ickich, a także W ic i i 
M łodzież P P S  w roli obserw atorów . 
U dział w delegacji polskiej na 
Kongres zgłosiło szereg przedstawi* 
cieli różnych organizacji młodzieżo* 
wych. Stało się to  możliwe drięlci po 
m ocy finansow ej, jaką okazał Konu 
tev Polonu A m erykańskie , r.lożor>v 
z blisko 100 organizacji, pokryw ając 
nie ty lko koszty pobytu  delegacji w 
Stanach Z jednoczonych, lecz i k osz­
ty przejazdu. K tóż zaprzeczy, że wy 
jazd m łodzieży polskiej na K ongres, 
zetknięcie się je j z młodzieżą innych 
krajów*, a przede wszystkim  nawia* 
z?nie stosunków  z młodzieżą w ielkiej 
dem okracji am erykańskiej, a także 
poznanie warunków' bvtu i potrzeb 
Polonii A m erykańskiej byłby  nie­
zmiernie dla nas korzystny. M im o te 
go racja  stanu z ul. W ierzbow ej oka 
zała się inna.

Zgodnie z inform acjam i, zaczerp* 
niętvmi z ostatniego kom unikatu K o 
nutetu, oraz bezpośrednio od jedne 
go z członków' W yd ziału  W ykon aw  
czego PolsKiego Kom itetu, jedno­
m yślnie przy ęte przez K om itet tezy 
na II  Swiatow'y K ongres, w  związku 
ze stataniam i Kom itetu o w yjazd de 
legacji m usiały ulec pewnym zmia* 
rom . Charakterystycznym  jest, ż- 
uchwalona jednocześnie przez Korni' 
tet deklaracja ideowa, z pow odu na* 
cisku M inisterstw a Spraw Zagr. i Fe 
deracji Polskich  Stow . Ligi N arodów  
wywartego na przedstawicieli paru 
organizacji, spow odow ały zmianę ich 
stanow iska, a w rezultacie odrzucę* 
nię deklaracji i zastąpienie je j krót* 
kim oświadczeniem. M im o w szystko, 
delegacja polska, w obec nieuzyska* 
nia paszportów w yjechać nie mogła, 
a K om itet jest reprezentowany na 
Kongresie ty lko  przez pp. Korusie* 
wicza z W arszaw y (M łoda W ie ś) i 
St. D obrow olskiego z K rakow a fb . 
prezes A kad . Zw . Pacyfistów ), kto* 
rzy zgodnie z uchwalą Kom itetu  peł 
nić m ają rolę obserw atorów .

Co więcej — w chwili ich wyjaz* 
du. doręczony an został „przetłuma* 
czony“ dzięki uprzejm ości instancji

Ozon szykuje się do 
wyborów

A g . „E ch o ” p o d a je : D onoszą'nam  
7, prow incji, że sek retarze  okręgow i 
O Z N . ro z w ija ją  ostatn io bardzo 
żyw ą ak cję  po pow iatach. Praw ie 
Co n iedzielę organizow ane są od­
praw y działaczy O bozu. Przy  każ­
dej okaz ji poruszane są spraw y w y­
borów/ sam orządow ych. Poutnie są 
naw et m ianow ani ludzie, k tórzy a k ­
c ją  w yborczą na danym teren ie  
m ają  k iero w ać.

opiekuńczych tekst francuski tez, za* 
wżerający szereg „uzupełnień" sprze* 
c_nych z istotą uchwalonych tez.

Maracie pow strzym ujem y się od ja 
kichkolw iek kom entarzy wymienio- 
nych wyżej faktów , mówda one sa 
me za siebie.

Czyż opinia kilkunastu o>aaniza* 
cii młodzieży polskiej o formach 
w spółpracy m iędzynarodow ej i roli 
młodzieży jest tak rażąco sprzeczna 
ze stanowisk iem nasze> polityki za* 
granicznej, żę w obawie przed je j u* 
iawniemem. nasze M inisterstw u rrezy­
gnowało z korzyści udziału P olski w 
K ongresie i zdecydow ało się na zro* 
hienie zawodu Polonii A m erykan' 
sk ie j?
(D o  sjiraw y tej .eszcze pow rócim y!

Adam  Iglick i
M am aB E aatsp ttg ag aaB B B B — —  a

Japończycy oceniają siły 
partyzan t™  na O DO

T o k io . P A T . A g. D om ei donosi 
że w ojska japońskie w prow incji 
Szansi rozpoczęły akcję celem znisz 
cze nia oddziałów  partyzantów chiń 
skich, których liczba w ynosi około  
42 tysiące. Partyzanci chińscy dzia* 
ła ja  w następujących okręgach na 
tyłhch w ojsk  jap o ń sk ich : 10000 lu* 
azi w pobliżu m. C inan j stolica prow 

zantuńskiej) 10000 na południe od 
m. Cinan, 3500 na północnym  brze* 
gu rzeki Ż ółte j, 3500 w- pobliżu Ping 
Juan, 5500 pod Teczou.

P r z e c i w  „ p .  o . ”
Zw iązki pracownicze wystąpić ma 

ją z memoriałem do władz nadzór* 
czy-ch oraz z apelem do posłów  w 
sprawie ustawowego unorm owania 
sprawy tytułu „p. o .“. W  wielu bo* 
wiem w ypadkach „pełniący obow iąr 
k : “ urzędnik pozostaje na odpowie* 
dzialnym stanow isku kilka lat z o* 
wym przydom kiem  „p. o .“ . W p ly* 
wa to ujemnie na prestiż danego 
kierow nika. N ie unormowana jest 
tu również sprawa poborów .

ŻądaniJa pracownicze idą w tym 
kierunku, by stan „p. o .“ nie mógł 
trWać dłużej, ja k  od 3 do 6  miesięcy.

BAJKOWY PAŁAC TajŚICA

CASANOVA
JUŻ WKRÓTCE ZAINAUGURUJE 
SEZON TOWARZYSKI KRAKOWA

P. Budzyński się broni
D onoszą nam . że do szeregu  o- 

środków  O . M. P . (O rg an izac ja  
M łodzieży P ra cu ją ce j)  w y jeżd ża ją  
obecnie przedstaw iciele „Ju tra  P ra ­
cy,,, gdzie Drzeciw działała ak c ji 
gen. G orzuchow skiego m a ją ce j na 
celu  zerw anie kontaktu  „Ju tra  P ra ­
c y ' z kom órkam i terenow ym i O M P .

Ukraińcy solidaryzują stę
z lue sweami

Lw ów . N a szeregu zebraniach, u 
rządzonych przez Stronm ctw o Lu* 
dowe na terenie M ałopolski W schc 
dniej w dniu Św ięta Czynu Chłop* 
skiego, przemawiali chłopi — U l ra 
incy, pc ik reśla jąc  solidarność swo* 
ja z chłopami p osian a. Szczególnie 
silnie tę solidarność zaakcentow ano 
na zebraniu w Lubaczowie, gdzie i* 

, mieniem chłopów  ukraińskich prze* 
mawiał p. Kros z Hurcza.

WPISY na zatw ierdzone przez K ura­
torium  T rzech letn ie  Ż eń sk ie  Kursy 
Języków Obcych oraz Przedmiotów 
handlowych.

K r a k ó w ,  R y n ek  G łów n y L . 23. 
K sz ta łcą  sek retark i, korenspod en  
tki, buchalierk i, tłum aczki.
N auka od 8— 13. Dla d orosłych  
popołudniow e w ieczorne.
Zs>oszenia 11—13, 17—19.

SEZwzglcdny areszt :a  zbiórką
uliczną bez zezwolenia

Łódź. Sąd starościński w Łodzi 
skazał dwóch członków- Stronnictw a 
N arodow ego na dwa tygodnie bez* 
względnego aresztu za urządzenie 
zbiórki ulicznej do puszek podczas 
pochodu Stronnictw a N arodow ego 
w Łodzi bez zezwolenia władz admi> 
nistracyjn\ ch.

Masze K o n to  P. K. O 
408.727

uHłrd naddunajsbi
R u kareszi P A T . W  o b ecn o ści d e ­

legatów  W . B ry tan ii, F ra n c ji i R u ­
munii podpisano onegdaj w* Sinaia  
układ, dotvczai V zakresu w ładzy 
eu ro p e jsk ie j kom isu  dunajow ej. 
K om unikat m in isterstw a spraw  za­
granicznych Rum unii g ło si, iż dzię­
k i tem u now em u aktow i zn ikają  
p ostanow ienia daw nych traktató w , 
k tóre  nie godziły się z pełną suw e­
ren n ością  Rum unii, A k t ten  daje 
całkow ite zadoćśuczyniem e słusznym  
postulatom  rum uńskim . W  czasie 
dyskusji m ożna było  stw ierdzić ze 
strony delegatów  angielskich i fran­
cuskich  pełne zrozum ienie punktu 
w idzenia Rum unii, k tóra  p rz y ję ła  
zadania, d a jące  się pogodzić z no­
wym położeniem  eu ro p e jsk ie j ko­
m isji [dunajow ej, | suw erennym i pra­
w am i Rum unii i je j  trw ałym i in te­

resam i żyw otnym i. T o  kon stru k­
tyw ne dzieło stanow i szczęśliw y 
czynnik w spółpracy m iędzynarodo­
wej przy u jściu  D unaju . R ząd i u- 
m uński, w któreg o archiw ach układ  
ten zostanie złożony prześle u w ie­
rzytelniony je g o  odpis rządowi 
w łoskiem u, dla k tó reg o  zastrzeżono 
m ożność pi zystąD ienia do układu.

Szantaiuią ONR-em
A gencja K abel d onosi: N a terenie 

pow iatów : garw olińskiego, warszaw 
skiego i m iiisko*m azow ieckiego po> 
iaw-ili się nieznani „kw estarze", któ* 
rzy zbierali datki w pieniądzach i w 
naturze na akcję  O N R . O kazało się 
że byli to zw ykli oszuści, którym i 

musiała zająć się polic ja .

Uwolnienie chłopów, skazanych za udział w strajkach — to pierwszy artykuł 
ustawy amnestyjnej 1938 roku, którego życzy sobie całe społeczeństwo polskie.
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A le — oczywiście — są to rozwa* 
iarua gatunku „czysiej teoi ii \ nie ma 
jąca m c wsix>Lnego z praktycznym  i 
la t  tycznym stanem rzeczy. N ie ma 
mowy o tym, by ktoś z w ybitnych 
przyw ódców dem okratycznej opozy* 
c ji „dogada1“ się z kim kolw iek, repre 
zentującym  interesy sprzeczne z de* 
m okracją. I  nie może być m owy o 
ż a d n e j ,  najniniejszej bod aj, rezyg* 
nacji z podstaw ow ych postulatów  o* 
bozu dem okratycznego.

Aliści istnieją w obozie dem okraty 
cznym objaw y inne, o b ja w y . które 
nie mogą nikogo niepokoić, ale ra* 
czej skłaniaja do zdum ionego i scep* 
tycznego pokiw ania głow ą. Chodzi o 
— zdarzające się tu i ówdzie — o b ­
jawy ontymizmu w stosuijku do róż* 
nych mo^naby powiedzieć, liberah 
niejszych ośw ia iczeń i enuncjacji 
przedstawicieli reżymu.

Zapew ne, świadczy to bardzo p o ­
chlebnie o uczciw ości i prostolinijno* 
ści myślenia — w iata w szczerość wy 
powiadanych przez drugich slow. 
Strzeżmy sie jednak, by to zaufanie 
nie przybrało rozm iarów p o l i i y c z  
n e j  n a i w n o ś c i ,  która subiektyw  
nie zapewne uczciwa, może obiekty* 
v,nie narobić szkody, darząc kredy* 
tem zaufania ludzi i poglądy najm niej 
na to  zasługujące

Uw agi te odnieść musimy konkre* 
tnie do tego zadziwiającego bukietu 
nadziei, jak i rozkwita po każdym  ,,o= 
biecuiącym " przemówieniu m niej lub 
w ięcej odpowiedzialnych mężów sy* 
stemu. T ak ie  lub inne „liberalnieisze“ 
słow o, ten lub inny, nie tchnacy wy* 
raźnie duchem totalizm u gest wywo* 
uję s e tk i  kom entarzy i interprecacp 

o mai biblijno-kabalistycznych. N ic 
dziwnego, iż kom entarze, wnioski i 
interpretacje te zaliczone bvć nioga 
snadnie do dziedziny m itologii. T w o 
rżenie mitów „Iiberalnośti" w okół je* 
dnostek zgoła niemitycznie antyde* 
m okratvcznych, wytwarzanie sugestii 
o m ożliw ości w yjścia z impasu drogą 
tak ich czy *nnych przyjacielskich 
k o n f e r e n c j i  z obecnym i włoda* 
rzami, stało sie objaw em  nader czę* 
stym . N aiw ność polityczna? T o  za* 
Pewne, u wielu, źródło takiego wła* 
śnie ustosunkow ania się do rzeczywi 
sto ści. A le nie w yczerpuje to  zagad* 
niem a. W chod zą bowiem  tu w grę 
przyczyny daleko głębsze, których 
oddziaływ anie może legnąć nieraz 

(od  i na drodze walczącej demokra* 
c ji. jCo pow iedzm y otwarcie — t c h ó 
r z o s t w o  p o l i t y c z n e ,  niemiła 
cecha tych, którzy zasadnicze próbie* 
n y  polityczne i socjalne chcieliby za* 
łatw ić metoda „ jak o ś to bedzie“ . dla 
których najgłębsze przeciwieństwa 
polityczne i społeczne pow inny sic 
lałcoś „rozejść po kościach", byle tyl* 
k o  zasiąść przy wspólnym stole. D la  
nich, dla ludzi n iby realnych, a wlaś* 
ciwie ludzi kom prom isu, balansują* 
ty ch . niezwykle ostrożnie, na samej 
linii podziału społeczeństwa, jakże

(D okończenie ze str. ł*sze j)

zbawczą jest łatw ow ierność i optv 
tnizm „dialogowych optym istów ". 
C óż prostszego jak  zamknąć oczy na 
lak  podziału społeczeństwa na olbrzy 
mia w iększość dążącą konsekvrentn:e 
do dem okratycznego decydow ania o 
sw oich i ojczyzny losach i znikoma 
m niejszość, decydującą wbrew jasno 
w yrażonej woli w iększości? C i, na 
ostrym  gwoździu nie ty lko  politycz* 
nych przeciwieństw umocować by 
chcieli kładkę porozumienia, chcieli* 
by posadzić przy w spólnym  stole, ja* 
ko rów nych partnerów, tych, którzy 
reprezentują prawdziwych włodarzy 
1 tych, którzy reprezentuią oDecme, 
po 1935 r. już ty lko  siebie i nic wię* 
cej. Czyż trzeba dodawać, że ci poli 
tyczni saperzy na Syzyfowe skazani 
są trud y? jed n ak  nie zapom inajm y! 
Stam tąd, ze strony politycznego tchó 
rrostw a czy indolencji, płynie głów* 
ne niebezpieczeństwo dla wartkiego 
nurtu dem okracji. T u  m oga tkw ić 
transm isje, obracające sw ój Jefetyzm  
i dobrodusznosć drugich w stan nie* 
czynności ogółu, w stan biernego i 
ufnego oczekiwania.

A przecież o c z e k i w a ć  me ma 
pow odu! Liberalne gesty? Szumne

D r IZ AK L J I T
INTERNISTA

Starowiślna 4, II. p.
powróci!
TEL. 117-04.

zapowiedzi ? Tchnące „demokratyz* 
m em“ obiecanki? Zapraszani.* do 
w spółpracy na wielkich, koturnow ych 
}. łaszczy znach?

N ie szczędzili ich nigdy ludzie re* 
żymu, nie szczędzili ich w  szczegól- 
ności, w przededniach ważnych roz­
strzygnięć! N ie szczędzą ich i dziś - -  
w obliczu w yborów  samorządowych, 
w obawie przed widmem „plebiscv* 
tu m ilczenia", który trudno jest i ry* 
zykownie drugi raz strawić.

Nauczmyż sie ,vreszcie w artoś. i 
słów  mierzyć podz\dękiem następu­
jącego po nich czynu. Nauczmyż się 
gorzkie ziarno rzeczywistości odróż* 
niaę od pustej plewy obiecanek. Nie 
łudźm yi się wreszcie, że konferencja, 
zwołana Przy stole takiego czy inne* 
go form atu spełni pragnienia i żąda* 
nia, postaw ione tyle razy, brzv tylu 
okazjach przez obóz dem okratyczny! 
G .  którzy wierzą tak twardo w swe 
dziejow e posłannictw o przy stole k jn  
fereiicyjnym  nie ustąpią. T o  pewnik ’ 
Pow iedzm y sobie : nie zmieniła się 
rzeczyw istość w niczym prawie od 
lat. Zasady są zawsze te same D ys* 
p oren ci obecni te j polskiej rzeczy* 
a i  sto ści ani m yślą ja zmienić, ani 
m yślą odstąpić od m onopolu dyspo^ 
nowania rozw ojem  tej rzeczywistość 
ci.

G dzie; więc m iejsce na optymizm, j 
na ufność, na oczekiw anie? O to dv* i 
lem at: wierzyć i oczekiwać — to zna* 
czy być w  dalszym ciągu kowadłem, 
na którym  ktoś wykuwa — żmudnie, 
bo żmudnie — sw oje sprawy. A lbo 
— s a m e m u  w y k u ć  s w ó j  l o s .

Eugeniusz M roczek i

Żywiecka Fabryka Papieru „ S o l a l i “ S. A.

„ Ż Y W I E C 11
poieca sp ecja ln ości

M i  i b fiu l dn papierosów
K alka M aszynow a 
K alk a  O łów kow a 

aśm y .d o  M aszyn 
P apiery  T o aletow e

Szp agaty  P apierow e 
P ap iery  W oskow ane 
R olk i K rep ow e 
B ib u łk a  K w iatow a

B ib u łk a  Pakow a 
P ap iery  P rzebitkow e 
S e rw etk i Papierow e 
T eirtura

m czy flcmolipacja
Są znaki na ziemi i na niebie, że 

chaos duchowy, to  opętanie dusz i 
umysłów^, które o bok  wspaniale roz* 
winiętej cyw ilizacji, zostaw iło dale* 

- k o .- a  sobą — jeśli chcieć porównać 
— mroki średniowiecza, przekroczy* 
ło już punkt swego najw iększego 
nasilenia.

A tm osfera zaczyna się rozjaśniać 
pow ol; w yłaniają się kontury prze* 
szkód, k tófe stały ludzkości na je j 
drodze. Jeśli są jeszcze ciem ności, 
to  wnieść w nie należy św iatło! O , 
iT: iąść trzeba przy łożu chorej cywi* 
lizacji europejskiej, żeby postawiw* 
szy diagnozę', m óc śledzić pow rót 
chorei do zdrowia. B o  ta choroba na 
prawdę nie jest śmiertelną — jakby  
chciał Spengler. Chociaż dur.o już 
ofiaj’ kosztow ała i dużo jeszcze kosz 
tow ac może. U ratow ać ją  potrafi tył 
ko jedno: jasna m yśl!

„K iedykolw iek rozum jest prze1 
ciw ko człow iekow i — tyle razy czło 
wiek jest przeciwko rozum ow i" — 
twierdził angielski filozof H obbes. 
M aksym a ta da się bezw ąiplenia za* 
stosowrać do nasze1 epoki — czasu, 
k tóry wyrósł z gruntownie zmienio* 
nych w arunków  wytwarzania dóbr, 
m aiacych służyć człowiekowi.

O to  walka o byt miała przed so* 
bą iwietlaną przyszłość! M ogła prze 
siać być walka wyprężonych w n a j­
wyższym w ysiłku mięśni — a mogła 
zostać walką um ysłów ! M ięśr.ie mo* 
gb- zastąpić maszyny, które wymy* 
ś!il człow iek!

T ak  — m aszyny mogły- służyć lu= 
ckiom  — ale — nie służyły im. Słu* 
z* y swoim waścieielom, a raczej swo

_ Przywłaszczycielotn. M aszyny, 
które mogły' uszczęśliwić ludzkość, 
stały się j ej tyranami, stw arza a ;  nie 
wolnietw o, jakiego dotąd n e wi* 
działa historia świata.

Lecz pom iędzy niewolnikami — 
s.tórzy 'coraz jaśn ie j zday-ali sobie 
z tego sprawę, że to  oni sa własci*

mi właścicielami — ą pomiędzy 
panami maszyn, znalazły- się całe. po 
tezne masy warstw pośrednich. M a* 
sy' te z racu swego upośledzenia po* 
winny się by-ły znaleźć w tym  kon* 
flikcie po stronie r ew olników , ale 
z ducha swego i umy-słu nie należ v  
łv nigdzie — nie zdawały sobie spra 
wy z niczego...

C.zv nie brzmi tych parę, zdań jak 
rozdział z historii dla użytku szkol* 
nego w podręczniku, który za pare* 
set lat bedzie sluzvl do nauki na* 
szym praw nukom ? C zy aż tak  pro* 
ste są te sprawy-? Bezsprzecznie! Czv 
tak ma brzmieć początek diagnozy? 
O czyw iście!

.N ie zdawały- sobie sprawy z ni* 
czego. „K iedykolw iek rozum iest 
przeciwko rozum ow i". B o  czyż nie 
iest nam rostsze że ludzie — oczy* 
wiście w ytrąceń1 z iakiegoś norm a!1 
nego toku, pozbawieni bezpośrednie 
s o  kontaktu z tym  co ogarnia i for* 
m uje zvcie — przestają je wogóle 
rozumieć i z chwilą kiedy staie prze* 
ciwko nim, przeciwstawiaia sie ro*

zum ow i? B o  człow iek zaczyna się i 
kończy się tam, skąd zaczyna się i 
gdzie kończy się 'ego m yśl. Skoro 
życie „niem ądre", to  i w szystko jes t 
bez sensu. A le żyć przecież trzeba. 
N a nic nie przydadzą się irracjonal* 
ne ucieczki. T rzeba stw orzyć sobie 
jakąś „racjonalną" teorię życia.

T a  „irracjonalnosc" i ta przede 
w szystkim  „racjonalność" — która 
stw orzyła w szystkie nieszczęścia dzi 
siejszej cyw ilizacji — m aja jedno i 
to samo .rod io : wielką depresię du 
chowa, poczucie niepotrzebności — 
ocżvwiścse zupełnie nieuzasadnione
— liczebnie potężnych warstw  stoją* 
cychj w pośiodku. Irracjonalizm  fan* 
tastów  i fanatyzm rew olucjonistów  
,.narodovvy-ch“ czy „socjalnych” zro 
dziła jedna i ta  sama spraw a: poczu* 
cie m niejszej w artości klas pośred­
nich, wywołane zmienionym obli* 
czem warunków produkcji. T a k  jest. 
Ponrostu. K ropka.

O tóż: w przeciwstawieniu do teo* 
ru p. prof. M ysłakow skiego, Który 
w książeczce sw ej „Totalizm  czy kul 
tura1", próbując podejść do -rozu* 
mienią źródeł totalizmu, stwierdza 
j-.sychonanlitycznit istnienie trzech 
ty-r.rw ludzkich: człowieka twórcze* 
go. konw encjonalnego i wegetatyw­
nego i z przewagi tego ostatniego 
typu w dobie obecnej wyprowadza 
przyczyny wszelkiego zła — propo* 
nuie inną, oczywiście znacznie tra f­
niejsza tezę psychoanalizy środowi* 
skow ej, uw arunkow anej rzeczą tak 
nrosta, choć skom plikow ana uk e* 
konom ią.

O czyw ista rzecz, że psychologia 
w arstw y znajduje swoich czołowych 
utalentow anych przedstawicieli, kto 
rzy w  mniej lub w ięcc, „naukow y" 
sposób, w mniej lub więcej świado* 
my sposób reprezentują i form ują 
w dalszym ciągu je j bieg m yślowy
— opóźniaiąc w rezultacie bieg his* 
torii, w  której żelaznych kołach co­
raz więcej się plącze krwawych o* 
fiar.

T ak  to ubóstw iono „ s iłę " .. A le 
siłia iest wszystkim ty-lko dla tego, 
kto je j naprawdę niema. M y  nowa, 
m łoda, społeczna dem okracja wie­
rzymy w- siły, które niezłom nie ufor* 
m u ji nową dem okratyczna Europę
— ale przede w szystkim  w ie-zvm y 
w wartość. W  w artości, które -prze* 
nikną swym świjrttłtm totalistyczne 
.nrok, panujące jeszcze dziś nad 
św iattm .

Juliusz Wit

Dr LUSTRA krem .Ultrasol* naświe­
tlany promieniami ultrafioletowymi 
wskazany do codziennego uiytku, 
przeciwdziała ujemnym wpływom 
atmosferycznym.
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Przegltidprsły
Wołanie o prawo-zad* 

ność
Rzadko cgad: amy się z p. Gatem zc „Sio 

wa‘ , musiaiy dnak przyznać, że laików* * 
ck podz.eiamy jego poglądy co do aonies 
cznoścj panowania w Polsce prawa 7-dajemy 
sobie doskonale sprawy, że cała walka p. 
Cata o praworządność wynika z tego, że 
nie znalazł on dla siebie miejsca w Ozonie 
i że jest opozycjonistą w stosunKu do miii 
Poniatowskiego, to też „op«zycyjnośd“ res 
daktora „Słowa" nie można traktować zbyt 
poważnie, niemniej w chwili obecnej, pow 
tarzamy, krytyka istniejących stosunków 
jest w „Słowie" zupełnie słuszna.

W  państwach totalnych praworząl 
ność również nie jest obserwowana. W  a 
la Hitlera jest dziś prawem w Niemczech 
Ale właśnie dlatego, że to jest wola je* 
dnego człowieka, dominująca nad wszel 
kiemi objawami życia, więc obywatel 
Niemiec wie przynajmniej czego się trzy 
mać Wie, że ma słuchać Hitlera, które 
go intencja, kierunek polityczny, ideolo 
gia są mu codzień tłumaczone.

Ale zupełnie co innego jest w państ* 
wie, w którym ani dyktatury, ani dykta 
tora niema, w którym niema nawet uz< 
godnionej polityki rządu, w którem ka 
żdy niemal monster jest wyrazicielem 
rnnej polityki i innego światopoglądu, 
w którem wojewodowie ingerują do po 
lityki zagranicznej i to w sposób sprze 
czny z polityką ministra spraw zagrań cz 
nych — w takich państwach brak prawo 
rządności jest prawdziwą katastrofą. Bra 
kuje nam bowiem mechanizmu obracają 
ctgo państwem. Zdani jesteśmy na łaskę 
i niełaskę jakichś wypadków przypa* 
dków, figlarnego losu.

Od łyczka do rzcmyczka Od braku 
poszanowania prawa w stosunku do ku 
pca sprzedającego stare książki do chłopa 
któremu każe się wapnem paskudzić ży 
w-oplot, przechodzi się łatwo do braku 
poszanowania prawa w stosunku do Kon 
stytucji do Sejmu, do zasadniczych us- 
taw państwowych. Cale istnienie Ozonu 
od samego początku jest sprzeczne z K cn 
stytucją Kwietniową, która nie przewidu 
je  parti rządzącej, nie przewiduje moż- 
ności, aby jedna partia polityczna otrzy 
mywała poparcie materialne ze skarou 
państwa, bądź kolei państwow*ych, bądź 
innych instytucji państwowych. Tymcza 
sem już deklaracja obozu utworzonego 
przez pułkownika Koca, była rozlepiana 
przez sołtysów, rozlepiana w starostwach 
wśród ogłoszeń urzędowych, rozlepiana 
na dworcach polejowych przez kolejarzy 
etc. etc. Nigdyśray także nie słyszeli kto 
był hojnym ofiarodawcą, który umożli 
wił wydrukowanie tych milionów odezw 
pisanych zresztą w najpoczciwszych in* 
tencjach. Teraz ostatni zjazd młodzieży 
wiejskiej w Warszawie odbywał się przy 
całkowitym poparciu kolei państw owy 
'akim prawem9 Czy Najwyższa Izba 
Kontroli, czy naczelny prokurator pań- i 
stwa wglądnie w te sprawy?

Wiemy dobrze, żc nie wglądnie i że 
stawianie takich pwtań jest tvlko retory­
czną formą dziennikarza, który nie mo 
że się spodziewać ukrócenia codzienne** 
go łamania prawa w sensie dawania przy 
wilcjów temu Ozonowi. A  nie przeszka 
Jza to jednak, że człowiek, który stanął 
na czele gab.netu powiedział: „mój pro 
gram jest krótki i jasny. Chcę przywro* 
cić panowanie prawa w Polsce, chcę aiby 
Konstytucja Kwietniowa zaczęła działać 
nic będę praw nowych stwarzał, ale mi 
nistrów i wojewodów i wszystkie mi pod 
legie władze nauczę by prawo szanowa 
li i żeby obywatel był pewny, że jeśli 
prawa nie naruszy to i w stosunku do 
niego prawo naruszone nie będzie'* — 
człowiek któryby został premierem w ta 
kich intencjach i taką deklarację wygło 
sil dobrze by się zasłużył Oiczyźnie.

...zaś „Gazeta Polska" przeciw — agitacji 
partyjnej".

Dosadna krytyka „Ozonu" przytoczona
wyżej, dziwnie usposabia nas do wywodów

Przed kilku dniami organ morawskich 
katolików* „Den“ — wychodzący Brnie mo 
raw*skim — zamieści! artykuł w-stępny pióra 
znanego i wybitnego pisarza i publicysty 
katolickiego, dra Alfreda Fuchsa. Aitykuł 
ten zainteresuje niewątpliwie szerokie rze­
sze czytelników polskich, ponieważ autor 
porusza w nim przewrotny wpływ ideologu 
swastyki nie tylko na prawosławie, ale nr 
cały świat chrześcijański. Wpływ uwydat­
nia się w szczególności u tych „chrzęści* 
jan“, którzy (w swej naiwności, czy p**ze* 
w-rotności?) chcą pogodzić zasady nowo* 
czesnego neopoganizmu ze zasadami praw* 
aziwej, humanitarnej nauki Chrystusa. Przy* 
taczamy artykuł powyższy w wiernym stre* 
szczeniu.

„Do ciekawej wymiany zdań doszło me 
dawno w kolach prawosławnych rosyjskiej 
emigracji. Prawosławny synod biskupów* w* , 
Karlowcu zasłał Hitlerowi aders hołdowali* 
czy, dziękując za jego konsekwentną wal* 
kę z bolszewiznacm. Adres podpisał prze* 
wodniczący synodu, metropolita Anasta* 
zvj Organ emigracji rosyjskiej, paryskie, 
„Poslednija Now*osti“ komentuje akt ten 
w ten sposób, że jest on znamiennym mc 

! dla ducha kościoła rosyjskiego, ale charak*
■ t-ryzuje ten odłam prawosławnej emigracji 

rosyjskiej, którą* nie chce widzieć neopoga 
nizmu Hitlera, ani zasadniczej rozb.eżno* 
ści pomiędzy* dzisiejszym reżimem niemiec* 
k :m a piawdziwrą w-iarą chrześcijańską, ani 
prześladowania Kościoła katolickiego i cwan 
gelickicgo. Jest jasnym — zdaniem tego

Jerozolima. PAT. Arabscy aktywiści do* 
k< nali ubiegłej nocy napadu na u.zad po 
cztowy i bank Barclay*a w Hebronie. Arab* 
ski szofer policyjnego samochodu ^pancerne 
go został zastrzelony.

Na drodze Haifa — Nazaret doszło do 
starcia pomiędzy arabskimi aktywistami a ż? 
dewską milicją

„Gazety Polskiej", która z okazji obchodu 
15 sierpnia, pisze.

Od kilku lat mianowicie utarła się ta* 
ka praktyka, że Święto Żołnierza stało 

1 się okazją do manifestacji zasadniczo ’ 
sprzecznych z duchem tej rocznicy. Nic 
które stronnictwa obrały sobie ten dzień 
jako termin swoich manifestacji partyj* 
nych, w których uczczenie zwycięstwa... 
zamienia się w okazję do samochwalstwa 
do rozrachunków z przeciwnikami politY 
cknynt oraz do przeglądu szeregów cal* 
kiem innych niż żołnierze.

Strajk chłopski czyli manifestacja nie 
nawiści i walki klasowej... Właśnie w* 
rocznicę zwycięstwa i w dzień żołnierza 
polskiego, to dalsze ogniwo tego samego 
łańcucha, którym zle siły starają się prze 
kuć partiotyzm i dą-namikę polskiego sp° 
lcczcństw-a na kapitał partyjnych czy 
klasow-ych rozrachunków. W  ten sposób 
od święta żołnierza polskiego poprzez 
koncepcje partyjnej tępej zaciekłości do 
szliimy do rozlewu krwi bratniej w chlo 
pskim strajku, z którego tyle z j* j radości 
miały agentury obce.

Chodzi „Gazecie Polskiej" naturalnie o 
partie opozycyjne. Zjazdy ozonowe, ZMP i 
inne, urządzone z okazji 15 sierpnia, to nie 
są zjazdy parryjne.

Nic dziwnego, że na zakończenie artyku­
łu autor dochodzi do wniosku, że do „prak 
tyki" tej doszło „przez nadużycie wolnoś­
ci", zgodnie . z najgorszymi tradycjami na­
szej historii.

Pan Zdzisław Stahl, udzielający lekcji pa 
tiiotyzmu starym, zasłużonym w walkach 
o niepodległość, stronnictwom, to gratka nie 
Irda, co dziwne, że p. Stahl sam nie odcgi^ 

i wa komizmu swej swtuacK

pisma — że synod Karlowicki idzie za wla 
&nym celem. Kościół i Rosja mają być po* 
święcone reakcyjnej i ściśle klasowej poli* 
tyce kierownictwa karlowickiego.

W hołdzie tym wprost się powiada, żc 
wszyscą* prawosławni widzą w Hitlerze swe 
go zbawcę. Adres hołdowniczy zawiera na­
wet słowa: „Obą* Bóg pomógł Panu i na* 
rodowi niemieckiemu w w*alce z wTogimi 
silami, które chcą zgubą* takie naszego na­
rodu" Oznacza to, że rosą*jska hierarchia 
wola pomocy Niemców przeciw* Rosji (co 
za podobieństwo z Targowicą) że są*nod 
archijerejski błogosławi historycznemu wr 
gowi Rosji. Pismo cmigranckie k nstatuje 
dalej, żc metropolita Anastazyj reprezen* 
tuje tylko małą grupę prawoslaw*nych kól 
kościelnych. Jego adres hołdowniczy byl 
zasianą* z okazji poświęcenia cerkwi pra­
wosławnej w Berlinie. Hitler dotychczas 

nie odpowaedział.
Dr Fuchs komentując powyższy artą*

Bombaj. PAT. Mahaima Gandhi po rat 
pierwszy podczas swej działalności został os 
karżony, przez swych zwolenników o zamia 
ry dyktatorskie i w*prowadzanie „metod fa

| Na linii kolejowej Ramleh — Jerozolim.. 
I eksplodow*ala bomba.
j Jerozolima. PAT. Silne oddziały policji 

przybyły wczoraj do Hebronu. Ulice miasta 
sa strzeżone przez liczne patrole wojska i 
policji.

Władze wydały surowe zarządzenia po* 
licą*jne, ponieważ rozeszły się pogłoski, iż 
bandy terrorystów arabskich zamierzają 

i wtargnąć do miasta Hebron jest położony 
: w górzystej nrijscowości. co utrudnia dzia­

łalność władz a ułatwia akcję partą*zancką 
* powstańców 

1000 napadów.
Jerozolima. PAT. W pierwszą*,n półro­

czu bieżącego roku, według oficjalnych di 
r.ych, popełniono w* Palestynie 147 mor* 
derstw, stwierdzono 195 w*vpadki usilo\vania 
zabójstwa i prczszlo 1000 napadów. W cm* 
gu całego ubiegłego roku popełniono 190 
morderstw* bvlo 250 wypadków usiłowania 
zabójstwa i 200 napadów z bronią w ręku.

Jerozolima. PAT. Na całym terytorium 
Palestyny dokonano znowu licznych aktów 
terrorystycznych.

Dzisiaj rano do Hebronu wdarła się uz 
hrojona banda, która zaatakowała filię ban 
I u Barclaya. Po rozbrojeniu straży, napast 
nicy podpalili gmach, który całkowicie splo 
nąl. Ten sam los spotkał urząd pocztowy 
Zaatakowano następnie dom inspektora po 
licji. Napastnicy wdarli się do sali, gdzie 
inieścjly -ię karabiną* i amunica. Na drodze 
prowadzącej do Hebronu napadnięto samo 
chód pancerną* z policją. Szofera zal ito sa 
mochód uszkodzono. W pobliżu Hebronu 
doszło do starcia pomiędzy powstańcami a 
wojskiem. W potyczce brało udział 80 są 
mochodów pancerną*ch i liczne samoloty.

Do lerozolimą* nadeszły nowe oddziały 
wojsk ,brą*tą*jskich.

Dalidier o thPESiub Francji
Paryż P A T . P rem ier D eladier w y­

głosi w niedzielę o godz. 20-ej przez 
radio przem ów ienie, w którym  w y - 
łuszczy program  zarządzeń, n iezbę­
dnych dla utrzym ania waluty i obro­
ny narodu.

kul „Poslednija Nowosti" pisze: „Ten spó 
pomiędzy prawosławnymi pokazuje znowu, 
że wszędzie, gdzie tylko się pojawi swas­
tyka, pojawiają się rozbieżności wśród 
chrześcijan. Propaganda Goebbelsa wyko 
rzą-stuje tę polityczną naiwność pewnych 
kól prawosławnych, która daje Trzeciej 
Rzeszą* tanią sposobnosć podawania się za 
zbawcę świata przeciw bolszewizmowi i za 
obrońcę chrześcijaństwa, w międzą*czasie 
Jednak prześladuje chrześcijan w kr iju i 
rebi propagandę nowopogańską. Rząd nie­
miecki ma jednak jeszcze dalszą* cd. Nie 
wolno nam zapomnąć, że dla Niemiec jcsl 
zagadnienie wschodnioeuropejskie stale ak­
tualnym, szczególnie problem ukraiński.

Swastą*ka rozłożyła już protestantów —  
kończy swój artykuł dr Fusch — i je j ce­
lem jest rozkład prawosławia. Tylko ka=- 
tolicy się oparli, choć pozycja zachwiała 
się, jak tego byliśmy świadkami w byłe) 
Austrii po anszlusie.

s:ąstowskich" do polityki. Tlo wydarzeń 
które poprzedziły tą sensacyjną kampanię 
przeciw Gandhiemu jest następujące.

Dr. Khare, premier rządu centralną*ch pro 
wincji w Indiach brytyjskich złożył na ręce 
gubernatora dymisję wskutek nieporozu­
mień w łonie gabinetu. Gubernator stosow 
1 ie do zwyczaju parlamentarnego powierzą** 
dr. Khare, jako przywódcy partii kongreso 
wej (najliczniejszego ugrupowania w par­
lamencie) ponownie misję tworzenia rządu. 
Dr. khare misję przyjął i mial stanąć przed 
u rlamentem, aby uzyskać votum zaufania
wówffiSs Gandhi jako prezes komitetu wy 
konawczego kongresu hinduskiego wezwał 
dr. Khare do podania się- do dymisji. Pre­
mier Khare ustąpił i równocześnie Gandhi 
zmusił go do zrzeczenia się funkcji prezesa 
grupy parlamentarnej partii kongresowej.

Posłowie parlamentu centralnych prowm 
cji oskarżają Gandhiego o stosowanie me- 
tod dyktatorskich i „faszystowskich", bo­
wiem ministrowie hinduscy zamiast być kon 
trolowani przez parlament a pośrednio 
przez wyborców stają się zależni od Gan* 
dhiego i jego otoczenia. Postępowanie t*** 
uderza więc w parlamentarny samorząd In 
dii, o któn sam Gandhi i partia kongreso­
wa walczą-li z Anglią.

W  odpowiedzi na te zarzuty Gandhi oś­
wiadczył, żc dopóki kongres hinduski jest 
narzędziem do walki z Anglikami, to każ­
dy członek kongresu nawet zajmujący wą*- 
sokie .stanowisko czą* w rządzie czy w par 
lamencie musi bą*ć jemu, Gandhiemu, posłu 
szną*. „Nic mnie nie obchodzą zasady de­
mokratyczne i procedura parlamentarna" — 
oświadczą*! Gandh.,

Politycy hinduscy oczekują w jaki sposób 
1 Gandhi odpowie za te naruszenia zasad de 

mokratyczno — parlamentarnych i wprowa 
dzenit metod faszą*stow*skich do życia poli 
tą*ccnego Indii.

Kler pogodził się z faszyzmem
i rasizmem

R zym  (P A T ). W ło sk ie  k o ła  k o ś­
cielne ośw iadczają, że rozm ow y, 
jakie toczyły się ostatnio pom iędzy 
przedstaw icielam i ak c ji k a to lick ie j 
a p artią  faszystow ską, doprow adzi­
ły  do porozum ienia. P rzed m iotem  
tych rozm ów  b y ła  spraw a złago­
dzenia ta rć  i polem ik, w yw ołanych 
ostatn io  na tle zagadnień rasow ych

Rów nież ze strony faszy sto w sk ie j 
d aje się w yczuć ten d en cja  4o z ła ­
godzenia stan ow iska w obec ak c ji 
k ato lick ie j, co znalazło sw oj w yraz 
w zaprzestaniu  ataków  prasow ych 
na a k c ję  katolicką.

Nowy napad na banki
w Palestynie

Faszystowskie wystąpienie
Gandhiego
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K a i d y  p a ła c ie  p a p i e r o s ó w  
p c w i n i e n  w ie d iu * '’
że dobra gilza (zw ijka) 

filtru je dym tytoniow y 
i w chłania nikotynę

że dobra b ibułka pod­
w yższa arom at i sm ak 
ty to mu,

że te zadania sp ełn ia ją  
gilzy i bibułki

O K K A  -  A L T E S S E

SIERPIEŃ

YAŻNE NUMERY 
TELEFO N K /M E
Suai ogniowa 121-11 
Zegarynka 96
Centr. mlędzym. 37
Informtor telef. 137-06
Eluro napr. telef. 150-50 
Informator kol 121-08 
Centr. gazowni 152-05 
Centr. eicktr. 150-76 
Centr. wodociąg. 171-92 
Pogotowie rat. 111-11,

KALENDARZ RZYM. - KATOLICKI
P onied ziałek , T y m o te u sza

poniedziałek

Teatr

J <<

Uf
Korzystając z przyjazdu angielskiej wy-- 

cjeczki do Krakowa przyłączyli się do niej 
specjaliści kieszonkowi, którzy wprawdzie 
po angielsku mówić nie umieli, ale z angiel 
ską flegmą zamierzali oczyścić kieszenie an 
gkbkich gości.

Widocznie coś z tą angielszczyzną 
szych lodzimych Anglików było nie w po 
rządku, bo oto ni stąd ni zowąd znaleźli 
Lę w aresztach policyjnych w Krakowie.

Na policji okazało się, że owymi „lewy*

Z TEATRU M. im. J. SŁOWACKIEGO

Dziś w niedzielę wieczorem pełna humoru 
komedia Fr. Mołnara „Nowa Dalila. V szt,: 
cc tej opracowanej scenicznie przez reż. J. 
Karbowskiego udział biorą: J. Wernicz, FI. 
Bielska, Sw Macherski K. Fabisiak, K. Opa 
liński, A. Possart, W. Woźnik i W. Kok 
w as.^N ow a Dalila“ powtórzona będzie we 
wtorek.

Jutro w poniedziałek świetna komedia L. 
Muxlcy a „Wiosenne porządki" w reży 

serii Radulskiego.

Na j b l i ż s z ą  p r e m i e r ą  Teatru im. ).
Słowackiego będzie komedia L. Verneuila i 
C Beera pt. „Pociąg do W enecji" w opra* 
cowaniu reż, J. Karbowskiego.
Plan przedstawień: Niedz. 21. V III. „Nowa 
Dalila"; Poniedziałek 22. V III. „Wiosenne 
Porządki" Wtorek 23. V III. „Nowa Dalila"

Repertuar kin
A D R IA : Pat i Patachon \v raju — i — Bla 

ski i cienie kobiety.

APO LLO : Dwaj mężowie pani Vtcky. 
(Loreia Young i Tyrone Power).

A TLA N TIC : Człowiek, który żył dwa ra* 
zy — i — Lot straceńców.

DOM ŻO ŁN IERZA : Jedwabne życie (Jean 
Arthur).

I.OPP Warszawska cytadela (w głównej 
roli Werner Hinz, Victoria BaHasco, 

Paul Hartmann)

PROMIEŃ Ucieczka Tarzana — i — W  
obronie dziecka.

STELI A Kaprys milionera (M. Rokk, 
H . Sohnker)

SZ T U K A : Władca prerii (Wiliam Boyd). 

U C IEC H A : Agentka H 21 (Erik Strohem). 

W A N D A : Ślepy zaułek (Silvia Sldney).

Repertuar kin Kieleckich
W . F. 1 F. W. Pierwsza miłość 
CZW ARTAK Z pow. remontu nieczynne 

PALL NCfc Grzech młodości 
CASINO Z pow. remontu nieczynne.

Ruperluar bin radomshitii
-LPOLLO Świat mówi o nas Z Maurice 

Cheyalier j „Huragan.

A D R IA  Pod fałszywym oskarżeniem i 
Hotel v,' Hollywood.

CZA RY W ogniu pocisków i O ii rożnie

N p  N j r a k o  ą k im

W dniu dzisiejszym uległa zamknięciu pół 
kolonia dla dzieci założona w Parku Jorda

Na Zabłociu w krakowskiej Fabryce Dru 
tu i Gwoździ wybuchł w magazynie farb 
w beczce lakieru pożar. Dzięki natvchmias 
tewej szybkiej pomocy Krakowskiej Straży 
Pożarnej ogień nieomal w zarodku zlikwi 
oowano. Fabryka jednakże oblicza swoje 
straty- na kwotę ok 400 złotych,

Drugi wypadek pożaru zdarzył się przy 
ul Dietla, gdzie zapaliła się smoła w kot 
le. Zawezwana straż i w tym wypadku szyb 
to  i sprawnie ogień ugasiła.

Stanowczo pech prześladuje naszyci 
krakowskich złodziejaszków, bo oto -nowa 
mamy do zanotowania jedno z ta<ich nie* 
dalych robót mieszkaniowych I tak dwaj 
znani krakowscy włamywacze Tadeusz Py 
żowski lat 28 z Krakowa, robotnik oraz Ed 
ward Prochowicz lat 32, robotnik również 
z Krakowa ale tak pierwszy jak i diugi bez 
miejsca stałego zamieszkania upłanowab i 
wykonali po mistrzowsku kradziez mieszka 
niową z włamaniem przy ul. Krakusa 15 do 
mieszkania Edwarda Miki. Złoczyńcy pos* 
przątali we wspomnianym mieszkaniu wię* 
Iszą ilość garderoby i znikli. Narazie wszy 
siko się udało, ale gdy przyszło do puszcze 
nia w kurs skradzionych pieniędzy

mi“ Anglikami byli znani złodzieje kieszon 
kowi Jan Makaniak lat 31 ze Lwowa oraz 
Antoni Bielawski lat 30 z Niska.

Interwencja ambasadora
W. Brytanii w  Berlinie

Berlin  (P A T) A m basador W 
B rytan ii w B erlin ie  interw eniow ał 
w urzędzie spraw  zagranicznych w 
spraw ie aresztow ania b ry ty jsk ieg o  
urzędnika konsulatu w W iedniu 
K endricka. K endrick p rzrbyw a —  
jak  ośwdadczają niem ieckie koła  
dobrze poinform ow ane, w areszcie 
domowym w hotelu M etropol w 
W iedniu. N iam ieckie koła  kom pe­
tentne odm aw iają na razie podania 
powodu aresztow ania b ry ty jsk ie g o  
urzędnika- Śledztw o w’ te] sprawue 
je s t  w toku.

Sowieckie samoloty 
nad Mandżukuo

Tokio. PAT. Agencja Domei donosi: 
Według depeszy z Hunczun dzisiaj o 

gndz. 10.20 w prowincji Czientao 6 sowie* 
ckach bombowców ponownie przełec.ało 
nad wschodnią granicą mandżurską Sam ol° 
ty tc, które przez jakiś czas krążyły nad 
miastem na wysokości 500 mtr., skierowały 
się ku Esztinotse. Według tychże wiadomo 
ści inny samolot sowiecki przeleciał nad 
wschodnią granicą sowiecką o godz I0*tej 
unosząc się na wysokości 300 lub 400 m ti. 
Nad punktem położonym o 7 km. na pół* 
nocny wschód od Hciko na południowym 
brzegu rzeki Tumen. Drugi samolot ukazał 
się w pobliżu Heigu. Samoloty sowieckie 
wycofały się, nie rzucając bomb. Punkty 
nad którymi przeleciały samoloty sowieckie 
znajdują się na terytorium Mandżukuo.

j^N a upał rad a  jedyna —n u  ------

a  dwudziestkę lody FiNG V [NA.

wszystko się wykryło.

A było to tak. Właściwie to w łam yw ały 
było trzech, ale ten trzeci pozostał na , lip 
ku“ podczas gdy dwaj jego towarzysze wnie 
śli cały dorobek do mieszkania znanych pa 
serów Józefa i Heleny Bratków zam. przy 
ul. Mostowej 10. Transakcja dochodziła juz 
do skutku, gdy nagle ten trzeci krzyknął 
„sechs" i zniknął na widok otaczającej dom 
Bratków policji. Wszyscy inni poszli do 
ula. Jak twierdzą obaj towarzysze i ten trze 
ci narazie nieujęty byli o: dawną posze-M
wani przez policję za większą i osć intere* 
sów uprawianych pod firmą „nie-na-o c i 
sprawców".

W dnu wczorajszym vr czasie kąpieli na 
Wiśle począł tonąć Stanisław Madej, at 1 
zam. w Woli Duchackiej przy ul. Sporto* 
w'ej 4. Wezwana straż pożarna wyratował 
Madeja.

OD WYDAWNICTWA! 
Prosimy o uregulowanie naleinoit- 

z tytułu zaległej prenumeraty.

Radio
Poniedziałek, 22. sierpnia 1938.

6.45 Audycja poranna; 15.05 Krakowski 
dziennik sportowy; 15.15 „Wyprawa P° 
skarby" ardycja dla dzieci; 16.00 Koncert 
rozrywkowy; 1/.00 Muzyka; 18.10 Recitai 
klarnetowy I.. Kurkiewicza; 19.00 Transm.* 

Sj,. z Festiwalu w Salzburgu „Kawaler srebr 
nej róży".

Maupassant — w róg 
małżeństwa

W ostatnio wydanym pamiętniku Ju* 
Men G reena, znajdują się perełki nie tyle 
1 utnoru co spostrzegawczości, charaktery* 
żujące doskonale tak eookę jak znakomi. 
tych jej przedstawicieli. Ju lun Green przv 
tacza np. rozmowę Maupassanta z je lnym 
z jego przyjaciół. Jegomość ten pizez dłuż* 
szv czas przekonywral pisarza o rozkoszach 
pożycia małżeńskiego, staiając sie uawrt = 
cic go na drogę rodzinnego życia. Kiedy 
po jakimś czasie wyczrepał już w szystkie 
argumenty i zdawało się, że Maupassant 
skapitulował, najniespodziewaniej autor 
„Bel Ami" powiedział — Ożenić się''1 Ja ?  
Ależ po trzech dniach zapytałbym: łaktc ? 
Ta dama nie opuściła mego domu?...

H. 6. Wells na stosie
Z Londynu donoszą o niecodziennej de 

monstracjł hinduskich mahometan, którzy 
spalili na stosie słynną książkę H. G. Wel* 
Isa — „Historia świata". Mahometanie u* 
czuli się dotknięci krytyką ich religii, jakiej 
dopuścił się pisarz we wspomnmnym dzie* 
le. W ub. piątek Hindusi urządzili w Lon* 
dynie więc protestacyjny i po kilku prze* 
mówieniach swych przywódców pić licznie 
spalili książkę Wellsa na stosie, W  rezo* 
lucji końcowej, organizacja mahometan w 
Londynie żąda konfiskaty książki oraz za* 
powiada pochód demonstracyjny przed 
gmachem ministerstwa spraw wewnętrz* 
nych W. Brytanii. Jak  pisze prasa angielska 
jest to pierwszy wypadek spalenia książek 
angielskiego autora w Londynie, w dodat* 
ku przez cudzoziemców.

D la  k o id * g o  c ł* r p l« « ia  
o d p o w ie d n i*  le k a rs tw o  
D lo  w raż liw y ch  nóg 
• (• s ty cz n e  O b c a s y  g w u o * s

B E R S O N

Kendricłs w ydalony z ftiemiec
Londyn. PAT. Agencja Reutera donosi, 

z Berlina; Dzisiaj po południu wydano w 
Berlinie oficjalne oświadczenie, że urzędnik 
konsulatu generalnego w Wiedniu Kendrick 
został wydalony z Niemiec, ponieważ wła* 
dze niemieckie oskarżają go o działalność 
szpiegowską. Rząd niemiecki zwrócił sę do 
ambasadora brytyjskiego, by zapewnił wy* 
jazd Kendricka z Niemiec w najkrótszym 
czasie.

Kendrick ma być zwolniony dzisiaj po 
południu, a w Londynie jest oczekiwany ju 
tro po południu łub w poniedziałek rano.
i T r " — —

II. S.fl. odrzucają współpracę
handiową z Niemcami

W aszy n g to n  (P A T ) . S e k re ta rz  
stanu U. S .  A . Hull, odpow iadając 
na m ow ę m inistra gospodarki R z e ­
szy, k tóry  w m ow ie te j n aw oływ ał 
do ożyw ienia stosunków  gospodar­
czych N iem iec ze Stan am i Z jed n o ­
czonym i, ośw iadczył, że S ta n y  
Z jedoczone bardzo chętnie poszuki­
w ałyby m ożliw ości rozszerzen ia  o- 
brotów  z N iem cam i.

) Rozbudow a ta  m usiała by jednak 
opierać się na podstaw ie umów 
w ielostro n n y ch , w obec czego Stan- 
Z jednoczone nie rnogą p rzy jąć  p ro ­
p ozy cji n iem ieck ie j op arcia  umowy 
handlow ej na niem ieckim  sy stem ie  
bilatelaryzm u.

Orędzie Japonii
do narodu włoskiego

R zym  (P A T ). „Popolo d‘Ita lia ‘‘ 
ogłasza -wywiad sw ego koresp on ­
denta z jap ońskim  prem ierem  ks. 
K onoye. W yw iad  posiada charakter 
orędzia do narodu w łoskiego. M .in . 
p rem ier jap o ń sk i stw ierdza, ze po­
k ó j na D alekim  W schodzie będzie 
m ógł być przyw rócony ty lko dzięki 
obaleniu  rządu C zag-K ai-Szeka. J a ­
ponia je s t  g łęboko w dzięczna W ło ­
chom  za okazyw ane je j  zrozum ienie 
oraz za poparcie in teresów  jap o ń ­
skich  na k o n feren cji 9 ciu m ocarstw .

„Snułem” skarży raźne 
Merkuriusze ordynaryjne
Zw iązek Sp ółd zieln i Sp ożyw ców  

„ S p o łe m ” wytoGzył ostatn io  pro­
cesy  prasow e „Słowu Narodowemu**,
„ M erkury uszow i”, „Sam oobronie Na­
ro d u ", W ielkop olan inow i”, „K upco­
wi K olonialnem u” i „D w utygodni­
kow i K reso w em u ”. T e k s t  skargi 
zaw iera zarzut, iż w szystkie a rty ­
kuły we w spom nianych pism ach, 
a taku jące „ S p o łe m ”, p och od zą z 
jed n ego  źródła.

Komisja porozumiewawcza
w spółdzielczości

A g. „E ch o ” d on osi: W  spółdziel­
czości ro ln iczej coraz częście j do­
chodzi do nieporozum ień. A k c jh  
bow iem  spółdzielcza na w si nie je s t  
uzgodniona. W  związku z tym  w 
k ołach  działaczy ze Zw. Sp ółdz 
R oln . w ysunięta  zosta ła  m yśl p o­
w ołania do żydSft kom isji m iędzy- 
organ izacy jne j do które w eszli by 
przedstaw iciele różnych gałęzi sp ó ł­
dzielczości p racu jący  na wsi.
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Fa r sa  l u d o w a

Jubileusz „Sygnałów "

W dyskusji na temat naszego kryzysu 
teatralnego często padają głosy o teatrze 
ludowym, jako o formie, która mt-ze się 
t  kazać życiodajną dla odrodzenia sztuk 
widowiskowej i która zarazem jest jedynym 
bodaj srodkie.n umasowienia teatru. Scena 
dzisiejszego przedstawienia utrwaliła kon­
takt z widownią, widz mniej lub więcej 
bawi się pokazywanym mu widowiskiem, 
ale w nim nie uczestniczy i an na chwilę 
nie zatraca świadomości fikcji przedstawia* 
nego kupca, poiem sam zostaje oszukany 
ców teatr dzisiejszy może jeszcze czasam. 
stanowić przeżycie artystyczne; po za tym 
jednak zatracił zdolność oddziaływania na 
przeciętnego, szarego widza, a j«ż  tym bar* 
dziej na pewną zbiorowość widzów — na 
masowa publiczność.

W orbicie utyskiwań na dzisiejszy teatr 
pomysły do stworzenia wspók-esnci foi my 
teatru ludowego stają się coraz częstsze. Te* 
atru _  któryby wyrastał z mas zarówno 
tematyką jak i konstrukcją widowi. W, kto* 
rego by fikcja artystyczna miała swe źródło 
w wyobraźni , pojęciach szerokich wltśtw 
ludowych. Najbardziej charakterystycznym 
przykładem takich widowisk są obrzędy 
luaowe czy relgijne, jak zaślubiny, po* 
grzeb, chrzciny itd. -  ta najpierwotniejsza 
i najfypowsza forma ludowego teatru.

W różnych ośrodkach pracy oświatowo* 
społecznej różnie się próbuje te idee urna* 
sowienia teatru zrealizować. Warsztatami 
pracy są zespoły teatralne robotnicze, rze­
mieślnicze, czy chłopskie Niestety mjczęs*

ciej praca w *ych zesP ° ' lch P °lega " a ^  
stawieniu starych przeciętnych sztuczek * 
sztuczydeł, a co gorsza nawet operetek’ A  
jeżeli nawet czasami zespoły te zdobywają 
się na realizację jakiegoś bardziej wartos* 
ciowego produktu twórczości dramatycznej, 
to i tak jest to -inwestowanie olbrzymiego 
wysiłku w osiągnięciach nieproduktywnych 
i niecelowych, podciąganie masowego za­
równo akto.a jak i widza do rzeczy dale' 
kich mu zupełnie i obcych. Tym samvm 
absolutne niewykorzystywanie inwercj, i 
energii twórczej chłopa czy robotnika.

I  bardzo niewiele jest środków pracy, 
w których usiłuje się wykrzesać ze środo* 
wiska instynkt teatralnego ujmowania rze* 
czywistości, usiłuje się powiązać widowisko 
z odczuciami ; zainteresowanami tego śro* 
uowiska.

Jakżeż wiele zrozumienia dla tego in* 
stynktu mas wyicazi_,ą wszystkie religi" 
świata, a choćby i nailepiej nan znany koś* 
ciół katolicki. Nabożeństwo kościelne to 
wszak jedna z najpiękniejszych form ludo* 
wego teatru, w którym każdy widz jest za­
razem współuczestnikiem i wfpołtwórcą i 
w którym treść i organizacja widowiska jest 
tak bardzo integralnie wynikająca z idei i 
uczuć zgromadzonych, w którym tak silny 
jest pierwiastek wiary w sens tego, co się 
dokonuje. Dlaczegóż żaden inny ruch ide* 
owy dotąd nie potrafił stworzyć tak głębo* 
kich mocnych i tak trwałych fo-m tea* 
traJnych?

Do dziedziny rozważań nad teattem lu* 
dowym wnosi ożywczy Jirąa świi ::o wy* 
dana książka „Mistrz Piotr Pathelin“. Tekst 
trasicuski z X V  wieku spolszczył Adam Po 
lewka, rys Taa. Rostworowskiego Kra* 
kow 1938.

Farsa o mistrzu Pathelime jest jedną z 
bardzo nielicznych pozostałości komediowe

go tearru francuskiego z X V  wieku. Teatr 
ten był właśnie teatrem ludowym, tworzo­
nym i organizowanym przez wszystkie war* 
stwy ludności miejskiej, która składała sir 
zarówno na widownię jak i na zespoły ak* 
torskie i z której także wywodzili się iwóf* 
cy — autorowie widowisk.

Te pierwotne komedie ludowe powstały 
jako intermedia w czasie misteriów rełigij* 
nych, z czasem zaś rozroły się i usamodziel* 
niły. Tematyka ich jest dostosowani do cia* 
snyck ram życia ludu, a więc nie często wy 
biegały poza tematy zdrad j nieport zumien 
małżeńskich, spraw pieniężnych, zatargów, 
bójek. Akcent społeczny ogianicza się do 
satyry na niemiłe ludowi osoby sędziów, 
księży, lekarzy, adwokitów itd. i  arsa o 
Mistrzu PatePnie jest równie prosta w swej 
treści: sprytny adwokat oszukuie n;ezdar= 
nego kupca, potem sam wsiaj* oszukany 
przez chłopa, któremu pomaga przeciw te* 
mu kupcowi. W  ramach tego nikłego wątku 
akcji mieści się jednakie cale bogactwo dra* 
matycznej konstrukcji, psychologii charakte 
rów, dowcipu i pomysłowości a równocze*

V
śnie realizmu życia, które tworzą z tego m? 
lutkiego utworu prawdziwą perlę. Niezwy 
kia celowość i zwartość wszystkich elemen* 
tów, nawet częstych monologów świadczą
0 integralnym powiązaniu sceny z widów* 
r.ią, co jest rękojmią prawdziwego drama* 
tyzmu.

I niewiele znajdzie się dzisiaj w litera* 
turze światowej utworów dramatycznych, 
klóreby z tak mizernego wątku pc trafiły 
wysnuć tak bogatą intrygę, żywość akcji i 
je j tempo, dosadność mowy i dowcipu i 
któreby mimo swego prymitywizmu myśli
1 pojęć potrafiły wzbudzić niesłabnące za* 
interesowanie u dzisiejszego widza.

Przetworzenie francuskich starych teks* 
tćw  na język jx>lsld jest wielkim wkładem 
do polskiego piśmiennictwa. To też słusznie 
należy się za to uznanie Adamowi Polew* 
nrjsn juw ; ajuazazsjods az ‘[aizpigąinAj; "aa 
go języka z X V  wieku nasuwało oczywis^ 
cie olbrzymie trudności, które tłumacz po* 
konał wyjątkowo umiejętnie. Spolszczenie 
„Pathelina" idzie po Lnii nie tylko rekom 
strukcji średniowiecznego brzmienia mowy 
polskiej, ale oddania wszystkich specyficz* 
r.ych pojęć i powiedzień francuskich przez 
równoznaczne odpowiedniki polskie. Ze sce 
ny polskiego „Pathellna“ bije ku ,iam żywy 
strumień nie tylko staropolskiej mowy, ale 
i staropolskiego humoru, dowcipu i oby* 
czajowości naszej X V  wiekuł

Pomysł przetłumaczenia i wystawienia 
farsy o „Mistrzu Pathelinie" wyszedł z ło» 
na krakowskiego teatru eksperymentalnego 
„Cricot". Realizacja sceniczna tego utworu

dekoracjach i kostiumach T. Potworow* 
skiego ; oprawie muzycznej L. Artena była 
jednym z najpiękniejszych osiągnięć tego 
teatru, a zarazem jednym z nielicznych prze 
ślicznych j  prawdziwie interesujących wado 
wisk, jakie dzisiaj na terenie teatralnego 
życia w Polsce można ujrzeć. Pomimo sno­
bizmu j słabego zrozumienia teatru wśród 
naszej dzisiejszej publiczności grano ten ut* 
wór 25 razy z niesłabnącym powodzeniem 
Wystawienie go świadczy o dużej dojrzą* 
łości i wysokim poziomie artystycznym ze* 
społu „Cricot“, a dla wszystkich tęsknią* 
cych j  walczącvch o teatr ludowy daie nie* 
śmiertelną próbę wykwitu tego teatru.

Maria Żeromska

W  b ieżącym  m iesiącu  lw ow ski 
dw utygodnik sp ołeczno-artystyczny 
„ Sy g n ały " w ydały jubileuszow y nu­
m er —  50, obchodząc zarazem  pię­
cio lecie  sw ego istnienia. W a rto  
przy te j okaz ji podkreślić w alor do- 
rooku tego jed n ego z n a jd łu żej is t­
n ie jących  periodyków  d em okratycz­
nych z pośród tych, które się ob ec­
nie ukazują.

„ Sy g n ały " p rzeby ły  niew ątpliw ie 
w ielką drogę naprzód. W  p ierw ­
szym okresie sw ego istn ien ia  raziły 
niejednokrotnie^prym itynizm em  sp o­
łecznego p od ejścia  do sztuki, apo- 
dvtvktyw izm em  rzucanych  tu i ów ­
dzie tez, a rów nocześnie mimo to 
grzeszyły  często  brakiem  zdecydo­
w anej linii red a k cy jn e j, zdecydow a­
nego kierunku zarów no w sensie 
ideow ym  ja k  i artystycznym . A le 
to nie je s t  zarzut, k tóry  by się 
sp ecjaln ie  staw iało  „Sy g n ało m ". 
O dnosi się on w rów nej m ierze 
praw ie dc w szystkich  p oczątku ją­
cych pism , w szczególności zaś tych 
k tóre w y raża ją  analityczno - prze- 
tw óczy stosunek do rzeczyw istości. 
Sy stem aty czn a  jed n a k  i n iestrud zo­
na p raca zesDołu red akcy jn eg o  
,jS y g n ałó w “ ich często  zapew ne 
bardzo ciężkie w ysiłki podnosiły  
pow oli a skutecznie poziom  publi 
cy sty czn y  pism a i rozszerzały  co­
raz bard z.ej, coraz w idoczniej za­
k res zagadnień, spraw  i za in tereso­
wać. oraz zakres w spółpracow ników

D zisia j .S y g n a ły  .s ta ły  się try ­
buną w ielkiego k o ła  m łodych pu- 
bhcystów  — polityków , literatów , 
krytyków , sta ły  się ośrodkiem  m y­
śli i tw órczości n ajlep szych  sił m ło­
dego obozu dem okratycznego.

Można by „S jrgn ałom * postaw ić 
zarzut, że robią niekiedy w rażenie 
eb lektycznych m ożna by niekiedy

zarzucić im b rak  planu red a k c jijn e - 
go w grupow aniu zagadnień: te m a ­
tów . A le zarazem  m oże w łaśnie to 
stanow i ich n a jw ięk szą  zaletę i n a j­
w iększą siłe a trakcy jn ą : je s t  w nich 
bow iem  m ie jsce  dla każdego postę­
powo m yślącego człow ieka i dla 
każd ej spraw y. A  w ielka ilość n az­
w isk, p rzem aw iających  ze szpalt 
„Sy g n ałó w " św iadczy, że istotnie 
sta ły  się one skupiskiem  m łod ej 
m yśli postępow ej.

D ziś „Sy g n ały " me są ju ż je d ­
nym  z wielu dw utygodników  lite ra c­
ko społecznyc h, k tó ry ch  tak  zaw ­
sze w iele m am y w P olsce, dziś 
m ają  ju ż  sw ą „k lasę", sw ój o k re­
ślony sty l. Ludzie p iszący tam , to  
są  ci, k tórzy u m ieją  organizow ać 
m yśl i panow ać nad piórem , to są  
w w iększości nazw iska znane w 
św iece public ystycznym  i literackim  
ca łe j P olsk i.

I to w łaśnie je s t  ch arak tery sty cz ­
ne: lw ow ski, a więc prow incjonalny 
periodyk potrafił stać się ośrodkiem  
m yśli z terenu  całeg o  k ra ju , potra­
fił przyciągnąć pióra ze w szystkich 
krańców^, ja k  też  i z sam ej sto licy . 
J e s t  to najlep szym  dow odem , że 
środow isko prow incjonalne m oże 
być zdolne do stw orzenie ośrod ka 
pracy o charakterze ogólnopolskim , 
jeże li ty lko tę  p racę odpowiednio 
poprow adzi.

To też szczere uznanie należy się 
zespołow i „Sy g n ałó w ", k tóry  w 
dzisiejszych czasach szczególnie 
trudnych pod w zględem  w yd aw ni­
czym  ta k  w ytrw ale i uczciw ie słu ­
ży ideałom  d em okracji.

Z  łam  naszego pism a ślem y „ S y ­
gnałom " gorące pozdrow ienia i ży­
czym y dalszych coraz pięicniejszych 
ju bileu szów '!

wariacki wiersz
którejśbądźkolwiek sekundy odludnej 

szkarłatny tajfuny rozszarlataniły mię po planetach 
wszechmogące warcząco wyrzekł:

ha
rrr

trudno...
i
odpłynął ode mnie na pięknych kobietach

guoię się między gwiazdami 
szukam braci

swego zbawienia 
ludzi sztyletuję obłąkańczą ideą 
a kwitcę miłość w panieńskich marzeniach 
sam nie mam

nawet siebie 
i z tego się wykolejam

ANTONI GRONO WICZ

Zbiorcwe wydanie dzieł Asnyka
Jak się dowiaduje ajencja PTL, w związ* 

ku z przypadającą w dniu 11 WTzesnia br. 
setna rocznicę urodzin największego polskie 
go poety-mvśliciela .członka Rządu Naro­
dowego z r. 1863 i założyciela Towarzys* 
twa Szkoły Ludowej (TSL), „Komitet Ucz* 
czenia Adama Asnyka" przygotowuje pierw 
szc zbiorowe wydanie dzieł poety pt „Pi* 
srna Adama Asnyka". Wydanie to, którego 
podjęła się „Nasza Księgarnia", zawierać bę 
dzie poezje, utwory dramatyczne, nowele, 
prace krytyczno-literackie, recenzje teatral­
ne, prozę publicystyczną, słowem — całą 
spuściznę piśmienniczą twórcy sonetów 
„Nad głębiami". Sporo miejsca zajmują w

tej akcji jubileuszowej utwory dotąd nie 
ogłoszone w żadnym wydaniu zbl ' ioyctu, 
które obtenie będą odtworzone z autogra* 
fów Całość wraz ze studium, prof. Ignace­
go Chrzanowskiego jako przedmową, sze­
regiem ilustracji oraz komentarzem nauko­
wym w opracowaniu wybitnych specjalis­
tów obejmie 5 tomów, po 20—22 arkuszy 
każdy Pierwszy tom Pism ukaże się już we 
wrześniu, jeżeli liczba prenumeratorów wy 
niesie co najmniej 400. W  prenumeracie 
subskrypcyjnej komplet p.sm kosztować bę 
dzie zł. 17.—, w ozdobnej ioprawie płó­
ciennej — zł. 23.50.

—oOo—
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Pijane okręty -  widm: m
M onie — ta ostatnia ucieczka nie 

szczęśliw ych, taiem niczych tragedii, 
n.a sw oje tragedie, ma sw oje „wicU 
m a“. Są r.im. okręty, a raczei wraki 
okrętów , które pom im o radia i rćz-' 
nego rodzaju aparatów  przeciwpos 
żarow ych padły na pełnym morzu 
ofiarą ognia. N a innych znów okrę­
tach nagła epidemia w  ciągu kilki- 
dni wymiatała całą załogę, inne wre* 
szcie giną bez wieści, ja k  gdvó y po* 
chłonęła je  nagłe czeluść wodna.

Legenaa żeglarska głosi, że r.a o* 
kręcie — widmie „Latający Llolen* 
d er“ pełnią służbę w szyscy ci, któ* 
rzy zginęli na morzu. A le okręt ten 
nie bładz’ samotnie po falach oceanu 
W o k o ło  mego tworzy się cała eska* 
dra, pow iększająca się z roku na 
rok. Daretruiie bvłoby przekonywać 
m arynarzy, że są to  w ytw ory bujnej 
fantazji. U śm iechną się z pol.tow a* 
niem i powiedzą, że jednak „okręty- 
widm a" istnieją. W id zieli je prze­
cież na własne oczy.
Przed dwudziestu laty opuścił D an i. 
okręt szkolny żaglowiec, m ające na 
pokładzie prócz załogi — 150 ucz* 
niów  szkoły m orskiej.

A ż do Oceanu Ind yjsk iego wszyst 
ko  szło jak  najlepiej. M eldunki nad* 
chodziły regularnie. Po tym pewne* 
go dnia ten solidny żaglowiec o wy* 
porności 2.000 ton zniknął, tak. jak* 
gdyby ta jfun  „miótł go z powierzch* 
ni oceanu. N ie dał juz znaku żvcia.

Pow stało wielkie poruszenie. Prze 
c ie i na tym okręcie żeglował kwiat 
duńskiej młodziez>. Poruszono nie* 
bo  i ziem.ę. Jednak poszukiw ania by 
ły  daremne. O kręt zniknął bez ślady. 
N ie pozostało po nim ani kawałka 
masztu, am szalupy, ani jednego 
człowieka.

A  jednak po wielu latach kapitan 
niew ielkiego francuskiego statku 
handlow ego zapewniał, p o  pow ro­
cie z podróży na morza południow e 
że w idział żaglowiec „K openhaga" 
na w ysokości wysp W ielkanocnych, 
je g o  relację potw ierdziła zaioga. Pon­
tem i innych okrętów załogi widy* 
wały ten okręt — zawsze podczas 
burzy — żeglujący z rozwi. lctymi 
żaglami.

roku 1956 wypłynął z D ublina 
stateczek „G ril— P a t“. Załoga zbun* 
iow ała się, a oficerów  spuszczono 
ńa morze w sam otnej szalupie. D a l­
sze Ich losy są nieznane. G ril*Pat stał 
s .* rodzajem  statku rozbójniczego i 
długo b> 1 postrachem  mórz połud­
niow ych. w reszcie pewnego -anka, 
p o  straszliwym hura;.)mie zi.-alezio* 
no go na brzegu jednej z wysp An* 
tylskich. N a pokładzie znajdow ał} 
się ty lko  trzy trupy — trzech Euro* 
pejczyków . N ie znaleziono żadnych 
papierów.

W śró d  okrętów zaginionych figu* 
ru je te ź transportow iec „Eltham 
który został odnaleziony na oceanie, 
pływ ający pod pełnvmi żaglami. A ni 
:ednego człowueka nie bvło :ia po* 
kładź e.

Jeszcze bar dziel tragiczny w .dok 
przedstawiał „Fred T ay lo r" -vrak 
przecięty na dw oje przez wieJrd o* 
kręt, z którym się zderz\l w mgle. 
Jedna oołow a pozeglow ała na pół* 
noc, podczas gdy druga rozbiła się 
na wybrzeżu A m eryki.

Koszm arnym  zjaw iskiem  morza 
jest szkuner „Em den“, spo’ yd. ary  
przez liczne okręty na w szęstkicn 
morzach, od Florydy do A zorów  i 
oceanu A rktycznego. O kręt ten wi* 
dziany był nieraz, gdy z zanalanymi 
światłami przesuw-al się wr głębokim  
milczeniu przed oczym a zdunronycu 
marynarzy.

D o  „dłiręjtów w idm " ubierał tez

pi-zez długi czas yacht „Istien^ant", 
którego załoga została wymordową* 
na _przez piratów . Y ach t unosił się 
długo na falach i był na łasce wia* 
trów, zanim wreszcie załoga angiel* 
skiego statku schwytała go na ocea* 
nie północnym .. W  jednej z ka ju t 
znaleziono tylko tro je  odciętych rak.

O kręty te żeglujące bez planu dro*

J gi, stanowią prawdziwe niebezpie* 
czeństwo dla floty, to też Stany Z je 
dnoczone w ysyłają o a  czasu do cza* 
su specjalne okręty, których zada* 
niem jest niszczenie i topienie „okrę* 
tćw*'widm“. N ie jest to jednak łat* 
we i wciąż jeszcze zdarzają sie kata* 
strofy, spowodowane przez zderze* 
nie się z plyw ającycm  wrakiem.

Licea pedagogiczne
świecą pustkami

W ed łu g  obliczeń fachow ców , za 
rok czasu w yczerpie się zapas sił 
nauczycielsk ich , a za dw a lata  gro­
zi nam brak  nauczycieli. D latego 
też w ładze szkolne w m aju i czerw - 
ou wydały okólniki, by gim nazja 
położyły szczególny nacisk  na za­
chęcan ie m łodzieży g im nazjalnej do 
w stępow ania do liceów  p edagogicz­
nych. N auczyciele szkół średnich 
dołożyli szczególnych starań , jed n ak  
rezu lta t tych wysiłków- je s t  bardzo 
n ikły . D o liceów  pedagogicznych 
zgłosiło  się bardzo m ało kandyda­
tów  ; znam y liceum , gdz^e zgłosiło 
się ty lko sześciu  uczniów-. L icea  
pedagogiczne świeca, pustkam i.

Gdzie leży przyczyna tego stanu ? 
Przede w szystkim  w niskim  uposa­
żeniu nauczycielstw a szkół pow ­
szechnych. W  jed nym  z gim nazjów  
na Pom orzu, uczniow ie na zachęce­
nia p rofesorów  w-yraźnie odpow ie­
dzieli, że w ynagrodzenie nauczycieli 
je s t  bardzo niskie, ze w olą zostać 
„kam ieniarzam i, niż nauczycielam i”.

Nic w tym  dziw-nego, bo począt­
ku jącem u  nauczycielow i po długich 
latach studiów  d aje się 130 zł m ie­
sięcznie, a w ięc w ynagrodzenie 
znacznie niższe, aniżeli na wielu 
innych stopniach h ierarchii urzęd­

n iczej, biorąc pod uw agę spraw o- 
wane funkcje.

Ponad to trzeb a  zaznaczyć, że z 
gim nazjów  do liceów  p edagogicz­
nych idzie n a jcz ęśc ie j m ateria ł ucz­
niow ski s łaby , k tórem u  grożą oceny 
niedostateczne w- gim nazjum . Z ja ­
w isko to m oże w- przyszłości u jem ­
nie odbić się na układzie stosun­
ków  szkolnych.

Sto im y przeo okresem  braku sił 
w szkolnictw ie. Je ś li  chcem y zach ę­
cić m łodzież do w stępow ania do 
zawodu nauczycielsk iego , trzeba 
w ydatnie p od n itść je g o  uposażenie 
oraz wzorem  państw  zachodnich 
przystąpić do k szta łcen ia  nauczy­
cie li w A kadem iach N auczycielskich.

Nowe stacje radiowe
litewsHje

L itew sk a  D y re k c ja  P oczty  w y­
znaczyła na dzień 15 IN  br. kon ­
kurs na budowę elektrow ni, k tóra  
I ędzie zasilać prądem  nowo zbu- 
dnv aną s ta c ję  nadaw czą litew sk ie­
go R ad ia . E lektrow nia będzie się 
znajdow ać b lisko m iasteczka B ap - 
tai, n iedaleko nowo w ybudow anej 
szosy żm udzkiej. T e g o  sam ego 
dnia będzie ro zstrzy g n ięta  drogą 
przetargu  budowa dla rad io stacy j 
dw-óch m asztów  antenow ych . Nowo 
w ybudow ana rad io stacja  będzie m iała 
12U k w .

fllasłcsojuz chce opanować
cala Polska

M asłoso juz zam ierza otw orzyć w 
roku przyszłym  w łasne punkty 
sprzedaży detalicznej w W arszaw ie 
Lodzi, Poznaniu i Byd goszczy . Pun­
kty  te połączone będ ą z w zorow y­
mi pija ln iam i m leka i jo gu rtu  oraz 
detaliczną sprzedażą serków  i bryn­
dzy.

Francuscy lotnicy uczą się 
z filmów

F ran cu sk ie  m inisterstw o lo tn ic­
tw a zakupiło 1 0 0  k inem atograficz­
nych apai atów  dźw iękow ych na 
film y ó 16 mm. szerokości taśm y 
i rozesłało  je  w iększym  garnizonom  
letniczym . A p araty  służyć będą do 
pokazów  filmów instruktorskich.

PJahwjne kursy spółdzielcze
R o k  rocznie Zw . „Sp o łem " u rzą­

dza w o k resie  w akacyjnym  szereg  
kursów  sDÓłdzielczj-ch w różnych 
dzielnicach kra ju . S łu ch acze tych 
kursów , przew ażnie pracow nicy 
spółdzielez3-, m aią m ożność sp ęd ze­
nia urlopu za niew ielką opłatą w

[iutii pasażerów w porcie gdyńskim w iipcu
W ed łu g  danych urzędu m orsk ie­

go, w przeciągu m iesiąca lipca o- 
golny ruch pasażerski w porcie 
gdyńskim  w yniósł 9.520 osób, z 
czego w yjechało  5 229, a p rzy jech a­
ło  4.208 osób. N ajw iększą frekw en- 
c ję  pasażerów  zanotow ano pom ię­
dzy G dynią a S tan am i Z jed n oczo­
nymi, dalej A rgen tyn ą, A nglia, D a ­
nią i F ra n c ją . Do w zrostu ruchu

!?y w iii odzieży z Priski
W  roku u biegłym  w yw ieziono z 

Polski odzieży m ęskiej 1629,1 tonn, 
w artości 11.214.000 zł. W tym  płasz­
czy i palt w yw ieziono 345,6 tunn, 
w artości 3 .032.000 zł., ubrań, m ary­
narek , spodni itp. wywieziono 1283,5 
tonn, za 8.182.000 zł. O dzieży dam ­
sk ie j w yeksportow ano 84,2 to n n ', 
w artości 525.000 zł. B ielizny 11,3 
tonn, za 8 6 . 0 0 0  zł.

Zgon rzeźbiarza szwedzkiego
Sztokholm. W  Los Aiweles zmarł w 

63*im roku żvcia znany rzeźbiarz szwedz* 
ki David Edstrom, od wielu lat zamiesi* 
r.ały w Ameryce, gazie zdobył sobie duży 
rozgłos. M. in. powstał w Ameryce dom 
specjalny „The Edstrom Building', w któ* 
rym znalazły pomieszczenie ejgo uzieła. 

Wiele z jego prac znajduje się w muzeach 
szwadzkich i rozmaitych miastach amery* 
kańskich

p asażersk iego  w dużej m ierze przy­
czyniły się w ycieczki turysty czn e 
zarów no polskich statków  ja k  i cu­
dzoziem skich, k tóre  za w ija ją  w se­
zonie letn im  do portu  gd3Tńskiego.

IP uiojcuifloz. lwowskim am ieri
«*axwię ef fuds!

W pierwszym kwadtale br. urodziło się 
w Polsce ogółem 207.787 ludzi, zmarło zaś 

126.961, z czego niemowląt umaiło — 
L i. Jeśli chodzi o poszczególne woje* 

wództwa, to najwięcej ludzi umarło na te* 
renie woj, lwowskiego, bo aż — 14.076, 
w czym niemowląt — 3.143, urodziło się 
natomiast 20.557.

Spaddb dosłicdu rolników
iimerykańskkh

W e d łu g  urzędow ych dan3Tch a- 
m erykańskich , dochód rolników  w* 
S ta n a ch  Z jednoczonych A .P ., osiąg­
nięty  ze sprzedaży produktów  uległ 
w pierw szym  półroczu  roku bieżą 
cego znacznem u zm niejszeniu . D 0- 
chćd ten  bow iem  obliczają na 
3 .341.000.000 dolarów . W  roku na­
tom iast ubiegłym , rolnicy w Stan ach  
Z jed noczonych  osiągnęli w tym  sa ­
mym  o kresie , dochód o wiele w ięk­
szy, gdyż w ynoszący 3 829.000.000 
dolarów .

m ie jscow ości w ypoczynkow ej, przy 
jed noczesnym  fachow ym  d okształ­
caniu się. K ursy  te przew ażnie 
trw a ją  dwa tygodnie, w ykładom  
pośw ięca się 4 — 5 godzin dziennie, 
w ieczorem  od byw ają się d ysku sje , 
gaw ędy, zbiorow e zabaw 3* itd. W  
roku bież na 30 kursach zgrom a­
dziło się około 1 . 0 0 0  uczestników , 
podczas gdy w r. ub. ku rsów  było 
25, a u czestn ików  736. N ajliczn ie j­
sze były  k u rs3'  w B esk id ach , urzą­
dzone prez spółdzielców  śląskich . '

• ty c in śa  do Szwecji
W  S z w ec ji baw iła w ycieczka k ie ­

rowników oddziałów  i rew identów  
spółdzielni polskicn. W  w 3-ciec7.ee 
w zięło udział 31 osób. Zw iedziły 
one C entralę spółdzielczości szw edz­
k ie j K oop erativ a  F ó rb u n d et w Stoc- 
holm ie, spółdzielnie spożyw czych i 
i spółdzielcze zakłady w ytw órcze 
w Stoch olm ie, G ó teboi gu i M alm ó. 
Szw edzka spółdzielczość spożyw ców  
zgrupow ała 600 ty s. członków  w 700 
spółdzielniach, liczących  4,5 tv s 
sklepów . Za r. ub spółdzielnie osią­
gnęły około 1 2  m ilionów  koron  
szw edzkich nadw yżki, co pozw oliło 
na w ypłacanie zw rotow  od zaicupów 
sięg a jący ch  8 °/,,

Emangelicy -  monmliistaiiii
\\ organ ie ew angelickim  p. n, 

„Zw iastun E w an g eliczn y ” w arty ­
kule red . E v erta  znajd u je się na­
stęp u jący  z iv ro t: Jestem  m onarchis­
tą, za tragizm  Pulski uw ażam  b rak  
n arod ow ej dynastii, brak  upraw nio­
n ego p re ten d en ta — m yślę że form a 
m onarchiczna jest n a jd oskonalszą 
form ą u stro jow ą i nie m ogę i nie 
chcę w yzbyć się nadziei, że O jcz 3*z- 
na m oja  do n iej naw róci.
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KUPISZ OD 1C DQ 50% TANIEJ !
k o rzy sta jąc z o k azy jn e j w ysprzedaży 
5.C-00 SZt. BIELIZNY MĘSKIEJ 
I DAMSKIEJ w szelkie go rodzaju. 

Pończoch, sk arp et m ęskich, dam ­
skich i dziec. B luz. oraz w szelkich 
— artykułów galanteryjnych — 
w znanej ze solidności F irm ie

«C A N A P
Kraków, PLAC SZCZEPAŃSKI 9.

obok Banku Rolnego.

M A S Z Y N K I  D O  M itiS A  
Z A P A L N I C Z K I  
AUTOMATYCZNE 

P S i lN lU S Y  napraw ia facho­
wo n o ż e  s t o ł o w e ,  osadza 

trw ało , odnaw ia: 
SZLIFIER N IA , S P A W A L N I A  
=  ŻELAZA I METALI —
M Y S Z K O W S K I
K R A K Ó W , DIETLA Ł . 4 6 .
Przy przedłożeniu tego ogłoszenia udzie- 
■ j k . lamy 3Q°/0 RABATU. —

P L U S K W Y
tępi pod g w aran cją  
TYLKC Ś W I E C A

m i i i i i i !  m e j
Z akł. Chem. SALYA ^O R-K a TO W IC E
K R A K Ó W , LW O W SK A  L. 2 

TELEFO N  Nr 117*64
W A R S Z A W A  — T E L . 455-13  
L W Ó W  — Ł Ó D Ź  — W I L N O

SPZEDAŻ HURTOWNA i DETAILICZNA

ODCISKI usuw a niezaw odnie „RIGO" 
50 groszy D rogeria  

S C H A P S E N S O H N A
K raków  P lac Nowy

KARALUCHY n i s z c z y  doszczętnie 
JOK, p ro szek  oryginalny. D ro geria  
— S C H A P S E N S O H N A  —

Kraków', P lac N ow y.

PLUSKWY tęp i deszczętnie ory­
ginalny p łyn  J O K .  —  D ro g eria  
— S C I  A P S E N S O H N A  —

K raków , P lac Nowy

BELLOT usuw a ow ło­
sienie w raz z]cebulką 
bez ś l a d u ,  zaw iera 
zupełnie n ieszkodli­
we składniki.
RAZOL sp ec ja ln y  dla 

P ań  perfum ow any usuw a zbytecz­
ne ow łosienie z rąk, nóg i pach. 
G w aran tu jem y  za skutek. P róbki 
b ezp łatne. (W  e j  ś c i e przez sień). 

J. SCHONWALD Kraków, Dietla 5jf
___________________________________________________________i _ .  —

MA T E R A C E ,  poduszki w łósienne, 
łóżka polow e, otom any, tapczany, 
poduszki dla niemów lat oraz p rzy j­
m uję w szelkie roboty  tap icersk ie  
Zakład Tapicerski BARDACHA, 
K rak ow sk a 44, te ’efon 174-83.

Kołdry, koce, pościel, bielizna 
pościelowi9 n a jtan ie j EISEN Kraków  
Sławkow ska 2, Teł. 213-53.
8 G R O SZY  P R A N I E  KO ŁN IER ZYK A

HedwiiE tsjho „PEHfciT ISrzssińska 1.
■ Czyszczenie ubrania 3 50 zł — Sukni 2 zł.— 

Centrala WOLNICA 8.
 _------------------------------
SZLIFiERNiA n o ż o w n ic io -m echa-

i NICZNA „PRECYZJA14 w K rakow ie 
K rakow ska 5. w ykonuje w szelkie 
roboty  w zakres szlifierstw a i no- 
Iław nictw a w chodzące ja k :  ostrze 
nie noży, nożyczek, brzytew', noży 
m'a s a r  s k ic  h, in troligatorskich , 
w szelkiego rodzaju  noży m aszy ­
nowych.

Wfsdysfaw Nitan
Tani sldep resz tek  bław atnych. K apy 

chodniki,'.firanki. K raków , Krakow­
ska 14 pierwsze piątro.

♦ SPRZEDAZ

MLECZARNIA z urządzeniem i miesz­
kanie umeblowane, zaraz do sp rze­
dania. Z głoszenia w adm inistracji 
K rak . K ur. W ieczó r, pod 1600.

N A U K A

Biur

i. G R d N B M rJt
w Krakowie p rzen iesio n a

z ul, Floriańskiej 44 na ul. SAREC O L . 4

FORTEPIANU lek c ji p rzy jm u je PROF. 
ISRAELI dyplomowrany pianista b. 
profesor w yższej k lasy fortepianu 
instytutu  im . P ad erew skiego we 
Lw'owie, b. uczeń k lasv  mistrzów' 
prof, S teu erm a n a  (W iedeń). Z g ło ­
szenia Długa 61, tel. 113-69.

CZYTAJCIE CODZIENNĄ 

D EM O  B*§SJITYCZ*ł i

Stensgratf! i m aszyaopism a w yucza 
n a jszy b cie j Zofia R . Schóngotów na 

W W  Św iętych  8 te l. 109-97.

♦ Poszukiwane lokale

Poszukuie pokoju czystego , skrom ­
nego w ejścia  z przedpokoju  lub 
osonne. Z głoszen ia  pod „Urzędnik" 
w adm inistracji „K u riera  W ie cz " ,

hscli bndowiany w Radomiu
Rada miejska m. Radomia postanowiła 

zaciągnąć pożyczkę w kwocie 40 5 tys. zl. 
w Banku Gospodarstwa Krajowego na bu-, 
dowęg macnów 2sch szkól powszechnycn. 
Puza tym postanowiono odstąpić duzą par 
celę budowlaną Zakładowi Ubezpieczeń 
Społecznych, na której wybudowane -lck 
staną tanie mieszkania dla pracowników E* 
myślowych. Zaciągnięta ma być również 
za pośrednictwem T. O. R. pożyczka w 
wysokości 192 tys. zl. na wybudowanie 
czwartego bloku tanich mieszkań robetni* 
czych.

HTQ Z i Y G I Ę Ś Y ?  T Y  CZY P B Z E l Ł 9 D u 3 a C Y  fĄ P E C H ?
TYLKO TY ZWYCIĘŻYSZ...!!!

zwracając się do fenomenalnego Jasnowidza Psychologa Prol. V1CHARA 
uznanego przez najwyższe sfery naukowe, Związki Zawodowych Metapsy- 
chików Świata, lekarzy, piofesoiów psychologii i tp. za jedynego fenomena- 
jasnowidza doby obecnej. Prof. VICHARA nie tylko, że odgaduje i odkry­
wa najzawilsze sprawy, lecz posiada ogromnie rozwiniętą siłę sugestywną, 
zatem daje każdemu możność materinlizować swe mvśii oraz zdobycia ttwa- 

łej miłości pożądanej osoby, odgaduje przeszłość, zestawia horoskopy, ana- 

1 izy g-ondogiczne, odkrywa kradzieże, zakopane skarby, odnajduje zaginio­
ne osoby oraz określa choroby. Poprawę materialną również możesz uzyskać przez loterię, je - 

żeii posiadasz szczęście, do giy. Prof. VICHARA wybierze każdemu pod gwarancją szczęśliwy 
numer losu, aby tym samym przekonać o prawdziwości swych nieomylnych przepowiedni — 
co może jest najważniejsze dla osób grających. — Koniecznie potrzebne jest podać dzień, 
miesiąc, rok urod :enla oraz załączyć jeden złoty znaczkami na porto.
Adresować: P R O F  VICH A RA . KRA KÓ W , UL. URZĘDNICZA 42/3. Skrytka Pocztowa 567

Osobiste przyjęcia codzienme.

KURSY SAMOCHODOWE — K raków , 
KRUPNICZA 14. (daw niej Szew sk a  1). 

tel. —  206-88. Prow adzone przez 
fachow ców . Praw o jazdy gw aran­
tow ane. W p isy  codziennie.

KUPON BEZPŁATNY
Jasnowidz prof. V!CHARA za okazaniem, 
względnie nadesłaniem niniejszego kupo­
nu, uazieli każdemu najdalej idą : zniżki. 
Adresować Prof. Vichara Kraków, Urzęd­

nicza 42/3. —  Skr. Poczt. 567.

L U D  W Y K  M A 3 C H O F F

„BAGNO”
wania.,

70) PO W IESI,

Beeren wyszedł do K ohbera. N ie  pytając się go 
czego sobie życzy, ośw iadczył mu od razu. że nieś 
stety kom parsieria jest już zaangażowana, w tym  ty* 
gudniu ]est niemożliwe, ewentualnie za ośm  iub dzie* 
sieć d n i -------------

— Ja  bym  w  te j sprawie chciał m ówić z panną 
H ellburg, obstaw ał przy swoim K oliber.

—  Fann y H ellburg nie ma dzisiaj w ogóle 
w  atelier, odpar! Beeren.

— N ie ma w  atelier? —  spytał podniesicnvm  
głosem  K oliber, a on, w skazał na portiera, twierdził, 
że panna H ellburg iest na zdjęciu i z tego powodu 
nie może mnie do niej przepuścić.

— Ja  przypuszczałem ty lko , począł bąkać por* 
tier, chcąc osłabić poprzednie twierdzenie, panny 
H ellburg dzismi jeszcze nie widziałem.

— A  wręc, zwrócii się Beeren do K ohbera. to  
by ła  jedynie pom yłka ze strony portiera. Przyjdź

— D ziw ne — dziwne, mówił półgłosem  K oh* 
[ ber sam do siebie, nasuw ając niedbale kapelusz na
głowę i w yszedł na ulicę.

— U w aga — zaczynamy, wołał właśnie reży* 
ser, gdy Beeren w rócił do atelier.

W  czasie pauzy obiadow ej, siedzieli małżonko* 
wie Rehidl osobno przy stole, spozvw ali talerz zuny 
grochow ej, przegryzając przyniesionymi z domu 
krom kam i chieba, wysmarowanytiu cieniutko mas* 
k m , a z braku wędliny, posypanym i solą. G d v  cza* 
sem k toś z obecnych, robiąc nietaktow ną uwagę spy* 
tał, czy to je s t w szystko, odpow iadała E rika Rem  dl

— A ch , my ierny tu ty lko  tak dla zabicia czasu 
w domu mam y pipczoną kurę, czasem opowiadała 
o gęsi, lub innych przysm akach. Znano ją  z teeo. 
E rika blago wała bez zaiakm ęcia, bez zarumienienia. 

A  gdy słuchaczom wydawało się coś zbyt fantastycz* 
nym, zwracała się do męża — Prawda Franzl — ty 
widziałeś, wiesz, sam przecież słyszałeś. — A  pocz* 
ciwy Franzl m m n j na w szystko tak i amen. potwier* 
dzając nalkardymalmejsze bujdy.

Reidlow ie nie cieszyli się szczególną sympatią 
w śród kolegow . Zwłaszcza ona była nielubiana.

pan za tydzień, będziem y mogli w sprawie angażo* A utorstw o bardzo wielu złośliwych plotek w klubie
i poza klubem , przypisywano Erice Reindl.

Franz Reindl m iał już blisko czterdzieści lat. 
Przystojny mężczyzna, o arystokratycznej czut>rvnie, 
gładko w ygolonej twarzy, trochę już otyły, zdradzał 
na pierwszy rzut oka, aktora. N iegdyś m iał wielkie 
pow odzenie scemczne w  W ied niu  i A ustrii, do Ber* 
lina przynęcił go film, gdzie nie dostał nigdv wnęk* 
szej roli i tak  pow oli, zasm akow ując coraz bardziej 
w  cyganerii artystycznej, zeszedł na statystykę Jego 
żona Erika, przysto jna brunetka, była również ak* 
torką, opow iadała wiele o pow odzeniach scenicznych, 
których nigdy nie miała, rozkoszow ała się wspomnie* 
niami m inionej sławy, istniejącei jednak jed\nie w je j 
fantazji i w iodła teraz skromne życie przy boku swego 
męża Franzla, będącego oficjalnym  panem domu, 
w którvm  jednak panowała Erika, ograniczając pole 
działań swego m ałżonka do kilku skrom nych mał* 
żeńskich funkcji oraz do potwierdzania je j bu jd . 
M ieli mieszkanie złożone z trzech małych pokoi, za 
które płacili czterdzieści pięć marek w  którym  jeden 
pokój z biuikiem  i mała biblioteczką by ł dumą F ra ” 
zla. Z  zamiłowaniem rozczytyw ał się w dziełach Schil* 
lera, zwłaszcza w „Z bó jcach ", w  których kreow ał 
przed laty małą rólkę. Reindl twierdził, eż gra) w nich
M oora. K to  to mógł po łylu latach sp raw d zić   —

fC 'ąg dalszy nastąpi)
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